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Przedpłata wynosi we Lw o w ie :
Racznie 24 koron. -- póbfijzniy 12 kor. - kwartalnie

6 kor. — miesięcznie 2 ku'-., za przesyłkę <io domu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztowa w państw ie au.strjaekiciu cało 
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 k..r, — kw artaln ie
7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal.

Z przesyłką pocztową za granicę do ęalyrli Niemiec rocznie 
42 m arek — B ó irta lu ie  10 murek 50 tenipów -  
do Francji, Anglji, Włoch i Szw aj-arii rocznie 45 
frank. 8<i cent. — kwarta.!nic. 11 trunków 40 cent 

B i u r o  R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego*: plac Ma rysek 
liczba H i " .  Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N u m e r  „ D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  8  h a l . ,  n a  p r o w in c j i  10 hal. wychodzi codziennie nie wyuczając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

OgicszeBia prłyjsiają ws Lw ow ie:
■ a r a  A d m i n i s t r a c j i  ,1 feuerin  i k a P o ls k ie g o * ,  płat 

Mariacki 1. n i 7 i wszystkie H i u r a  i z i e n n i k ó w  
iit  La owie i na proMbcji.

'  * W iedniu- pp. Haasenstein & Vogier, (Otto Maasj, 
M. Dnkes. H. Schalek, A. Oppelik's Nacli., Rudolf 
Moosse i J. D anneberg; w Paryżu : C. Adam 3S 
rue de Varenne.

tg lułzem a przyjmuje się za oplata 20 halerzy od jedneg* 
wiersza drobnym  drukiem (petit).

loniesienia o ślubach , zaręczynach i inne pryw atni 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

iTcwatne, korespondencje 24 i nekiologja 40 halerzy od 
wiersza.

i/rohne ogłoszcn.a 3 halerzy od wyrazu Pomieszkam! 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a le r z y  od  w i e r s z a .

Czas odnowić przedpłatę!!!
„DZIENNIK POLSKI"

kosztuje :
we L w ow ie:

kwartalnie 6 koron
miesięcznie 2 korony

na prowincji:
kwartalnie 7 k. 50  li.
miesięcznie 2 k. 5 0  li.

(Za przesyłkę do domu we Lwowie do­
płaca się 40 hałerzy). 

Prenumeratorzy „Dziennika Polskiego* otrzy­
mują dwa razy w tygodniu 

b e z p ł a t n i e
Dodatek powieściowy w formie k sią żki,

co czyni w roku 104 arkuszy, czyli 18 tomów 
powieści wyborowej treści, swojskich i obcych pi­
sarzy, a nadto moga. prenumerować

po w yjątkow o zniżonej cenie
najlepsze, pismo dla kobiet (w#az z krojem i dodat­
kiem powieściowymi

„B L D S Z C Z"
po cenie :

n a  p r o w i n c j i :
kwartalnie 4 k. 80  h.
miesięcznic 1 k. 60 b.

w e  L w o w i e :  
kwartalnie 3 korony
miesięcznic 1 korona

Słuwa prawdy.
(Uczniowie i nauczyciele).

L w ó w  1 lutego.
W num erze  wczorajszym zamieściliśmy list 

ojca, hsl tchnący  słusznem oburzeniem  na tych 
w ychow aw ców  młodzieży naszej, klór/.y karcą 
s tuden tów , śpiew ających w kościele „Hoże coś 
Polskę* i n a z y w a ją  to  „ w y b r y k i e m  p a  t r  j o ­
t y  c z n y m * .  O burzenie  to rodzicielskie było dla 
n as  tern bardziej z iozum udem , że trzej d ygn ita ­
rze szkolni lo Polacy, Po lacy  z krwi i kości, k tó­
rzy racz«'j pochw alić  pow inn i byli uczniów, za 
to, że w czasie indyferen lyznn i narodow ego, 
m łode  ich serce chow a ją  szczytne ideały.

A nie po raz  to  p ie rw szy  się zdarza; od 
czasu do czasu dzieje się coś podobnego , to tu, 
lo ówdzie, jak b y  szło jakieś hasło z góry: „precz 
z pa l r jo tyzm em  u młodzieży!* — S tanow isko
iKtsze Wybec młodzieży polskiej je s t  chyba  d o ­
s ta tecznie znane: nie frazesem, ale pew nik iem  
jest.  że młodzież, to  przyszłość n a r o J u  i dla tej 
przyszłości w y ch o w y w an a  być w inna .  P ra g n ie ­
my, ażeby  nasza młodzież Lyłu ro zu m n ą ,  c n o ­
tliwą i O drową — i me w ah a m y  siy potępić jej 
tam , gdzie w ina Jeży po jej stronie . U zna jem y 
lównież, że wszelkie rozpoli tykow anie  młodzieży 
szkół ś rednich  je s t  zgubnem  i w  tym  k ie runku  
p o jm u jem y  wielką n a w e t  su row ość  ze s trony  
w ychow aw ców . Ale przy tern w.szystkiem, m ło­
dzi są m łodym i i muszą mieć jak ieś  ideały: — 
s z c z ę ś c i e ,  jeżeli to ideały pa t r jo tyczne  i szla­
chetne ,.  n i e s z c z ę ś c i e ,  jeżeli krecia, ag itacy jna  
robota  przew rotow ców , przyb ie ra  maskę ideału i 
pociąga ku sobie naiw nych .

Cóż nasz  system szkolny daje, ażeby tej 
idealnej potrzebie m łodego serca  zadosyć uczy­
nić ? - -  Nic! nic! i jeszcze raz nie! Ho n a w e t  
dzieje Holski, naw e t  prześliczna nasza l i te ra tu ra  
w n ad e r  tylko rzadkich w ypadkach  lak byw a 
w ykładaną ,  że potraf i  mtudzież zająć, zen tuz ja-

zm ować, porw ać; zresztą te wykłady - -  żal się 
Boże — to oschły, n ie in teresująoy dykta t,  zło­
żony z da t  i frazesów u ta rtych .  W y k ł a d  n i e ­
w ą t p l i w i e  p o l s k i ,  -  a l e  d u c h  n i e-p o I- 
s k i !  — T o  też nasza młodzież w ychow uje  się 
przeważnie na  b iu rok ra tów , gogów, lub „kade­
tów *, — a nie na  obywateli,  w szerukiein tego 
s łow a znaczeniu . W  późniejszem dopie ro  życiu 
n ab ie ra  obywatelskiego poczucia, ale byw a ono 
mdlc, bez zapału, - -  jeżeli nie spaczono 
dok tryną .

P o m im o  jednak tego k a f t a n a  b e z p i e ­
c z e ń s t w a ,  jakim  jest nustojacki system w y ­
chow aw czy, s z l a c h e t n y  s z a l  m ł o d o ś c i  u 
wielu, wiciu w yb ija  sję i is tnieje. Ci ludzie m ło­
dzi m ają  myśl i se rce ;  — ku której zaś s tron ie  
je  zw rócą ,  lo w wielkiej mierze zależy od w y­
chow aw ców . Jeżeli każdy ob ja w  patrjo tyezny , 
choćby tak n iewinny , jak  odśp iew an ie  w kościele 
b łagalnego h y m n u  do Boga o Ojczyznę, będzie 
wyw oływał dem ons trac je  inspektora ,  naganę  d y ­
rek to ra  i kazanie katechety  — lo niech p a n o ­
wie „ ra c i“ i „hofraci* nie dziwią, s ię ,  że m ło­
dzież w poszukiw aniu  ideałów zwróci się nie 
do ożywczego źródła miłości B ga i Ojczyzny, 
ale. do kałuży za tru tych  intryg pokątnych .

Cokoiwiekby n am  ze s t rony  nauczycielskiej 
odpow iedziano , my z ręką na sercu twierdzimy, 
że p o d obne  postępow an ie  nie .jest ani pedago ­
giczne — ani obywatelskie. Źle uczyniła m ło­
dzież, jeżeli bez p o rozum ien ia  z nauczycie lami 
śp iew ała  — ale jakżeż m ia ła  się z tym za m ia ­
rem  zwierzyć, gdy swego bezpośredniego  zwierz­
chnika alboby  postaw iła  w tru d n e j  wobec 
władz pozycji, albo  by łaby  usłyszała odpow iedź 
o d m o w n ą .  N aw et  i z p a ń s t w o w e g o  s ta n o ­
wiska je s t  p o d obne  pojęcie n a g a n n e m ,  sam 
wszakże m o n a rc h a  ceni w nas lo. że um iem y  
godzić „obowiązki wobec przeszłości z obow iąz­
kam i wobec teraźnie jszości* . P ow iedzia ł lo, bo 
rozum iał,  że ten  tylko d o b ry m  obyw ate lem  
p a ń s t w ' a  być może. kto gorąco przeszłość 
w ł a s n  e j  O j c z y z n y  ukochał.  Najznakom its i  
nasi ludzie, będąc młodzieńcam i, b ia li udział 
w spiskach pa lrjo lycznycb , co im przecie nie 
przeszkodziło zająć później najp ierw szych  posad 
w pańs tw ie  z chw ałą  i pożytkiem dla m onarch ji .  
— „ W o l e  - w i d z i e ć  m ł o d z i e ż  s p i s k u-  
j ą c ą  i w i e r z ą c ą  — a n i ż e l i  z g n i ł ą *  — 
zawołał raz hr. A genor  Gołuchowski, nam ies tn ik  
Galicji, do ówczesnego d y rek to ra  policji, gdy się 
dowiedział o sa m obó js tw ie  ja k ieg o ś  młodzieńca 
dla . . .ku r tyzany !

S łow a te głęboko pow inny  utkwić w pa­
mięci tych, którzy  za młodzież naszą przed Bo­
giem i Ojczyzną są odpowiedzialni.  Niech od ­
rzucą raz fałszywe pojęcia, jakoby  o n i  t y l k o  
byli pow ołan i do osądzenia  system u w ychow a­
wczego !

Młody p ro feso r  nie m a  zazwyczaj życiowego 
dośw iadczenia  — sta ry ,  w dzisiejszych w a r u n ­
kach, sta je  się najczęściej szab lonow ym . I w  ten 
sposób  odbiegają  oni od pojęć młodzieży, sko- 
rup ie ją ,  zapom ina jąc ,  że sam i kiedyś byli m ło­
dymi. Każdy ojciec, kocha jący  swych synów  
i p ragnący  w ychow ać ich na  dzielnych o b y ­
w a t e l i ,  m a  z u p e ł n i e  t a k i e  s a m e  p r a-  
w o  s ą d u ,  j a k e i ,  k t ó r z y  j e  s o b i e  w y ­
ł ą c z n i e  p r z y w ł a s z c z a j ą :  boć nie ucznio­
wie dla szkoły, p ro feso rów  i sys tem u — a l e  
s y s t e m ,  s z k o ł a  i p r o f e s o r o w i e  d l a  
p r z y s z ł y c h  o b y w a t e l i .

A to tłum ienie  uczuć pa lr jo lycznych  jes t 
tern więcej nagany  godnem , że równocześnie

widzi się u pew nej części młodzieży fo rm a lną  
zgniliznę. Z ap row adzen ie  m u n d u ró w ,  które minio 
wzmocnić karność, d u . i ia  koleżeńskiego, poczu­
cie godności s tan u ,  a równocześnie  poczucie ró ­
wności wśród młodzieży, — wydało  n ieste ty  
inne rezultaty .  M undury  pogłębiły tylko różn icęJ 
w yglądu miedzy biednym  a bogatszym , dla r o ­
dziców uboższych stały się bczpożytecznyrn cię­
żarem  i t i  znacznym, a zam iast ducha  konro-  
śei i koleżeństwo, wyrobiły  próżność, gogostwo 
i naś ladow an ie  „kadetów *.

Proszę tylko popatrzyć na te obcisłe bluzki, 
pod którem i nie rzadko zna jdu je  się sznurów ka, 
na te szychy złote u kołnierza, na różne faso­
ny i kolory rękawiczek, na „seehsery* u czoła, 
na  sposób  trzym an ia  się takiego panicza, na 
rękę założoną majełlcilytferffe w kieszonce blaski 
i ods ta jącą  na pół łokcia — i proszę odpow ie­
dzieć sum iennie ,  z kogo lepszy będzie o b y w a te l : 
czy z tam tego , k tóry  kornie u s lóo  ołtarza b ła ­
ga Boga pieśnią o wolność Ojczyzny — czy  z 
tego panicza, k tóry  je s t  w eołem tego słowa 
znaczeniu brukotłukiem , donżuanem , wyso, o im- 
per lynon rk im  wobec najprzyzwoitszymi pad). by ­
walcem w pokątnych  lokalach śn iadankow ych ,  
na redu tach  w  Jad  G harusim , b ohaterem  wy­
bryków ulicznych najpodlejszego ga tunku  - -  a 
przytem wszystkiem olu zydliwym dekaden lem  
fizycznym i m o ra ln y m !  P rzykro  nam  te s p r a ­
wę poruszać, bo wszystko, co osłabia karność 
szkolną, jes t  nam  w strę tnem  ale raz to w y p o w ie ­
dzieć było trzeba i to w sposób może niezbyt deli­
katny. Jeżeli pp. wychow aw cy, chcecie z pow ie­
rzonej waszej pieczy młodzieży zrobić obywateli,  
a nie bezdusznych m a n ek in ó w  lub tom bako-  
wców, zejdźcie z wyżyn waszych k a ted r  ku 
niej. r*ś sercem , perswazja., ew en tua ln ie  su ro ­
wością pow strzym ajc ie  j ą  od złego — a l e  n i e 
k a a j c i e p o l s k i e j  m ł o d z i e ż y  z a  t o ,  ż e 
c h c e  b y ć  p o l s k ą !

Na tej drodze spo tkam y  się zawsze zgodnie.
rn

Z hajdamaczyzny husiatyńskiej.
(„ J a  d la  L a ch iw  cerlcwy ne m a ju 11. — Z a m k n ie ­
cie cm entarza  i  transport tru m n y  p r ze z  m ar. — 
Z em sta  boryicla za  w ybory. — W ó jt grzebie  
zw łoki. — D w ie  now e para fie . — P . P e rryclci, 

ja k o  au tor cudzych a rtyku łó w ).
K ażdem u, kto czyta v D zie n n ik u  p o s k im  

ko respondencje  husia tyńskie , może się zdaw ać ,  
że korespondencje  te są n iepraw dziw e, a lbo  też 
co na jm nie j  przesadzone T ym czasem  sp ra w a  
m a się zupełnie przeciwnie. W  gazetach bow iem , 
op isano  zaledwie dziesiątą część nadużyć i s p r a ­
wek tu te jszych „boryteliG  ’*

Obecnie m a m y  do  zakom unikow ania  s p o ­
łeczeństwu polskiemu dw a fakta, które zdarzyły 
się u nas. Czynimy to w tym  celu, by spo łe ­
czeństwo polskie w Galicji obudzić z le targu i 
apa tji ,  a  zarazem, by odnośne  władze pow ołać  
do czynnej akcji.

W e  wsi Saino luskowce naszego pow ia tu  na 
dniu  22 g rudn ia  r. 1000 gospodarz  tam te jszy  
P io t r  Kupnicki; spraw ił synow i sw em u, p rz e d ­
wcześnie zgasłemu, os ta tn ią  przysługę. P on iew aż  
K upnicki je s t  Pniakiem, prze to  ks. Muszyński 
rzyrn. kat. paroch  z Liczkowiee, chow ał zmarłego. 
Gdy obok sam ołuskowieckiej cerkwi orszak żało­
bny  przechodził, Kupnicki prosił ks. M uszyń­
skiego, by  do cerkwi w stąp ił  i tam  zwłoki 
pokropił.

Ks. Muszyński z chęcią n a  lo przystał, a |p o ­

nieważ. cerkiew była zam knię ta ,  przeto Kupnicki 
udał się do gr. kat. proboszcza w S nm ołuskow - 
cacli ks. Łukasza Szusta , z p rośbą o otw arcie 
cerkwi.

Ks. Szust kluczy nie dał i Kupnickiego od ­
praw ił s łow y : „Ja dla Lachiw cerkwy ne m aju* .

Nie było na lo r a d y ,  ks. Muszyński 
poprowadzi! więc ko n d u k t  dalej aż do b ram  
cm enta rza .  T u  znow u się okazało, że b ra ina  
cm entari .  również  zam knię ta ,  a z a p y ta n a  o klucz 
g raba rz  u . iadomit, że tenże jest u ks. Szusta . 
Poszedł więc znowu Kupnicki po klucz do ks. 
Szusta . Ks. Szust, gr. kat. proboszcz w S am o -  
iuskowcach, klucza od b ram y  c m en ta rn e j  nie dał, 
Kupnickiego ze swego m ieszkania napędził, w y ­
krzykując, że „ teper  wy Laszky czerez m u r  bu- 
dely t iaha ty  swych nebiszc-zykiw, bo dla Lasz- 
kiw nem a b ram y ,  an i  cm en la ra * .

T a k  postąp ił  ks. S zus t!  Gały więc orszak 
pogrzebowy m usiał przez m u r  przełazić i t ru m n ę  
ze zm arłym  m usiano  tą  drogą t r a n s p o r to w a ć !

K upnicki doniósł o tern s ta ro s tw u  w H u -  
sialynie, czy władze je d n ak  pociągną ks. Szusta  
do odpowiedzialności,  o tern nie wiemy, na r a ­
zie bowiem sp raw a  ta  ucichła.

Opisaliśmy tu  nagi fakt, a cale to m ongol­
skie postępow anie  ks. Szusta po d d a jem y  pod 
pręgierz opinji publicznej.

K ap łana  tego rodzaju, który o d m a w ia  P o ­
lakom ich w łasnej ziemi na  wieczny spoczynek, 
zdaje się, że w Galicji drugiego nie z n a jd z ie !

T rzeba  wiedzieć, za ęo ks. Szust tak K u p ­
nickiego ukara ł.  Otóż za to, że Kupnicki .  jako  P o ­
lak, przeciw jego p ar t j i  przy w yborach  głosował! 
Gzy zem sta  tego rodza ju  przystoi kap łanow i ? 
Księże proboszczu Szust, co odpowiesz na to!*

W  H o ro d m cy  proboszczem gr. kat. je s t  ka ­
nonik  ks. W łodzim ierz Kozorowski. K aptan len, 
tłuściutki, milutki, flir tujący z 0 0 .  Jezuitami, 
sp raw ia  wrażenie b a ra n k a  n iewinnego. W  sp o ­
rach narodow ościow ych  zdaw ać by si mogło, że 
nigdy udziału nie bierze. Ze spokojem  naw et 
znosi,  gdy w ruski* h gazetach, b rak  ruskości i 
p a t r jo tyzm u  mu zarzucają .. . ,  czyni to je d n ak  z 
w y ra ch o w a n iem !  T do tąd  faktycznie ud aw a ło  
m u się w tej jagnięcej skórze P o laków  zawsze 
podejść i popierać  żądan ia  na jradykaln ie jszych  
R u s in ó w !!  Do niego też najlepiej zastosowali 
p s ra f ja n ie  jego przysłow ie : „Modli się pod figu­
rą ,  a ma.. .  za skórą.*

Otóż posłuchajcie , co ten  cichutki, m i lu t l i  
ks. Kozorowski, za czyn bohatersk i  dokonał .  
W  piątek, po polskich św ię tach Bożego N a ro ­
dzenia, t. j. 28 g rudn ia  1900, zm ar ła  w  H o ro -  
dnicy gospodyni Ju s tyna  Gnot, p ozos taw ia jąc  
w żalu n ieu tu lonym  po sobie m ałżonka D m ytra  
G nuta  i kilkoro dzieci. W  sobotę, t. j. 29 g r u ­
dnia 1900, udał  się D m ytro  G no t z k ar tką  p o ­
śm ie r tn ą  do swego parocha  ks. Kozorowskiego, 
ceiem um ów ien ia  dn ia  i godziny pogrzebu. Ks. 
Kozorowski zachow ał się wobec G nota  zupełn ie  
bezwzględnie, m ó w ią c :  „ja sie na  tebe lm iw a ju  
i żinku tobi ne  budu  chow aw *. (Dla o b ja śn ie ­
nia rzeczy musimy* tu  dodać, że G no t nie g ło­
sow ał z par t  ją  popowską'. a naw e t  przeciw niej 
agitował, s tąd  też zem sta  ks. Kozorowskiego 
na  nim).

Z rozpaczony G not udał się o in te rw encję  
do kuchark i  księdza i dopie ro  za jej w staw ien iem  
się ks. Kozorow -ki przyrzekł pochow ać  zm arłą  
w  niedzielę, poleca jąc  Gnotowi, by  ciało z m a r ­
łej w  niedzielę wieczorem do cerkwi przystawił.

S tosow nie  do p o le ce n ia , dostawfl G not 
ciało swej zm arłej żony, w niedzielę wieczorem

do cerkwi, a pon iew aż  ks. Kozorowskiego do ­
czekać się nie mógł, prze to  posłał do niego n ie­
jakiego Kupnickiego, by  go o tern pow iadom ić.  
Ks. Kozorowski okazał się j e d n a k  n iekonsekw en­
tn y m  i K upnickiem u stanow czo  oświadczył „że 
żinku G notow u ne bu d u  cliowaty, naj sobi je ju  
sam  p o c h o w a je ! ! “

Z nękany  Gnot, widząc się na  pośm iewisko 
całej gminy w ystaw ionym , oburzył się leni do 
żywego, a widząc, że ks. Kozorowski je s t  n ie u ­
b łagany, uprosił  starszego b ra ta  cerkiewnego, by 
ten zwłoki zmarłej przez noc w cerkwi za trzy ­
mał, sam  zaś udał się z zażaleniem n a  ks. Ko- 
zo rousk iego , do s ta ro s tw a  husia tyńskiego.

F ak ty  znie też w  poniedzia łek 31 g rudn ia  
jaw ił się Gnot w s ta ro s tw ie  i tam że  skargę 
przeciw ks. K ozorow skiem u wniósł. N ieobecność 
je d n ak  G nota  dała  sposobność ks. K. w y w a r ­
cia swej zemsty na b iednym  włościaninie, tenże 
bow iem , tj. ks. Kozorowski, zawołał w ójta ,  a 
swego zausznika, Iwana Bełzę z H o ro d m cy  i 
j e m u  polecił pogrzebać zwłoki Ju s tyny  G notow ej.  
W ó j t  początkowo opierał się tem u ,  — w  końcu 
przystał na to  i zawoławszy czterech ludzi,  p o ­
chował zm arłą, bez uw iadom ien ia  o tern n a w e t  
jej dorosłych dzieci.

W yobrazić sobie m ożna  rozpacz Gnota. 
gdy tenże wróciwszy z H u s ia ty n a  nie zastał 
zwłok swojej żony, a na zapy tan ie  jego, gdzie 
są. nikt mu nie mógł dać bliższych wy- 
ja ś  Je  fi. W ó j t  bow iem  pouczony  przez ks. K o­
zorowskiego, nie chce powiedzieć, gdzie zm arłą  
pochowa! i co właściwie ze zwłokami zrobił a 
że śniegi znaczne spadły, przeto  g robu  na 
cm en ta rzu  odnaleść n iepodobna .  W  sp raw ę  tę 
wdało  się s to ros tw o husia tyńskie ,  w ójta  zasus-  
pondowalo , lecz ks. Kozorowskiego do odpo­
wiedzialności za to nikt nie p o c i ą g n ą ł ! Kto je d n ak  
n ap raw i krzywdę w yrządzoną  b iednem u  G nolo- 
wi i dzieciom zm ar łe j?  Księże kanon iku  W ło ­
dzimierzu Kozorowski kandydacie  do lioletów, 
gdzie tw o je  kap łańsk ie  su m ien ie ?

Z apew ne  nikt jeszcze w  całej Austrji nie 
wie o tern, że w  powiecie naszym  pow sta ły  
now e dwie p a ra t je  i t a k : „R usskoje  P rychod-  
s lw o w  Bossyrach* i „R ussko katol.  Urind n a -  
rocliialnyi w Suchodoli* , takich  bow iem  p ie­
częci używ ają  w pierwszej gm inie k». M atkow - 
skij, zaś w drugiej ks. U lw ań sk ' j !  W iem y , że 
w  odnośnych  gm inach  są  gr. kat., urzędy p a r a ­
fialne, ale o russko katolickich nic nie wiemy ! 
Z apy tu jem y  s ta ro s tw o  w  H usia tyn ie ,  dlaczego 
nic zakaże używ ania  tych pieczęci, wszak wszyst­
kie do k u m e n ta  za o p a trz o n e  temi pieczęciami są 
nieważne, gdyż an i  „p rychods tw  rcsskich", ani 
też u rzędów  russkich parafialnych u nas nie  m a ,!

Z ap e w n e  czytali szanow ni czytelnicy w D i-  
le n iedaw nym  czasem lilipikę przeciw  P olakom  
tutejszego pow ia tu  ?

P odp is  niejakiesro Petryckiego, figury zna­
l i . j  ze śm ig u sa , a w tu te jszym  p o w i e r e  z n a ­
nego z ciągłego esko rtow an ia  ża n d a rm a m i,  d a ­
je  najlepszy dow ód o m ora lne j  w artości tego 
a t iy k u łu  i nie w spom nie libym y n a w e t  o  tern, 
gdyby nie fakt,  że a r tyku ł ten  ułożył ks. T. z n a ­
ny „bo ry ta l ,“ k tóry  jednakow oż  umieścił tam 
tyle k łam stw  i oszczerstw, że aż m usia ł pTosić 
Petryckiego, by au to rs tw o  n a  siebie p iry jn ł,  
wiedząc z góry, że z ludźmi tej kalegoij i  jak  
PMrvcfci. nikt-w polemikę w d aw ać  sie nie bedzie.

K . P .

i

i
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GAWĘDY NIEDZIELNE.
XIV.

Nadzwyczajnej doniosłości dla naszego 
g rodu  uchwałę, powzięła rad a  król stoi. m ias ia  
Lw owa, godząc się wszystkimi g łosam i przeciw 
jednem u, je d y n em u  m arn i m u  głosowi p. r a ­
dnego  d ra  P iseka, by :

1) nie zak ładano  oddzielnego epidemicznego 
szpitala,  ■*

2) nie w p ro w a d za n o  w życic kąpiel lu­
dowych,

3) nie svprowad/.ano bezpłatnej desinlekcji 
d o m ó w  w razie epidomji.

4) nie w p ro w a d za n o  lepszego czyszczenia 
ul e. odleglejszych prl cen trum  m ias ta .

No, Bogu d z ięk i! O detchnęliśm y ! A wiel­
kie n iebezpieczeństwo nam  już  groziło. G dyby 
bow iem  radny  p a n  Piśek był trafił ze swoim 
wnioskiem na znużone, w yczerpującą  p r a ­
cą. głowy pp. radnych  — byłby jego w n io ­
sek przeszedł ! Nu szczęście, wszyscy radn i  byli 
wyspani.. .

W sku tek  poruszonej we wszystkich sferach 
naszego m ia s ta  wielce n iepoko jące j  kwestji de ­
fraudac ji  funduszu w odociągow ego, r a d a  m iejska 
uchwaliła  n a  os ta tn iem  posiedzeniu upow ażnić  
P- p rezyden ta ,  by  w  sp raw ie  tej na  w łasną  rękę 
rozpoczął śledztwo. Z n an a  energ ja  p. p rezydenta ,  
t a k  jednog łośn ie  przez całą paszą  p ra sę  uznana ,  
w ydala  sm u tn y  rezultat,  gdyż skons ta tow ano ,  

rzei zywiście do  p roku ra to r j i  p a ń s tw a  w pły ­
nęło  doniesienie podp isane  przez 34 r>26 mie- 
Kzkańców m. Lw ow a. Doniesienie to brzmi jak
n as tęp u je  :

Wielce w ielm ożna P ro k u ra to r ja  naszego
P aństw a!

My niży p o dp isany  miszkańcy m iasta  L w o ­
wa d o n o s im o :

że pan  p rezyden t  i różny maistracki kom i­
sje razem  do kupy  spiknęli si n a  bardzo  faj-  
^ p a n , ;  obyw ate la  l i a m p la  i wykinęli go od

2e bez tego krzyw da wielga si s ta ła  wszy­

stkim ja k  się pa t rzy  obyw ate lom  naszego s to łe ­
cznego m iasta ,

że fundusze od w odociągów d aw n o  djabli 
wzięli i gdzieś s i  podzieli, bo  piniędzy n im a, bo 
wszystko już  wydali,

że wszystki k rany, co to dał pan  żynżynier 
Nimeksza som z gliny a rii z żadnego inosion- 
dzii a len  m osiondz  co był na k rany  lo je  tera 
gdzie indzi nie w iadom o gdzie,

że b raku je  lf>4 największy kaliber ru r  od 
tycli naszych wodociągów, bo m a is t r a t  sprzedał 
te ru ry  ja k iem u ś  księciu M onako na h a rm a ty ,  

że b raku je  w tych ru rach  cosiekei si zo­
stali 250  tysięcy li trów  wody,

że wszystki ob rachunk i  od k ranów  i od 
r u r  som w je d n y m  rynsztoku n a  zniesieniu, a 
ja  miejsce pokażę gdzie to je, bo wini, proszę 
św. p rokra to ry i ,

że p a n  w iceprezyden t Michalski je s t  za 
ba rdzo  energiczny i m a ciężką rękę.

że w łaśn ie  już  b raku je  n aw e t  lewek na 
wieży ra tu sza  naszego, a len  lewek co je, to 
je z pap iru ,

że b rak u je  zawsze u naszy rady  miejski 
kom plet,

że fundusze na  wodociągi n im a, bo p an  
p rezyden t da je  bale na  cele rystokracyi,  a nas  
nic nie zaprasza ,

że T a rn ó w  od obrazu  Poloni p a n a  Styki 
już  także n im a ,  bo j to  gdzieś sprzedali,

że wszystkom ziemie z row ów , co cięgiem 
kop ią  i kopią, wywożą, n iew iadom o  gdzie i tej 
też dużo brakuje ,

że nam  tu wszystkim p o dp isanym  b raku je  
dużo piniędzy, bo m a is tra t  też te m u  w inien i
Łyla , . . ,

że czekam y właśnie na wielmożne śledztwo 
św. p rokura to ry i ,  aby to  wszystko ni było, a był 
już  raz przecik pożądek.

(P o d p isy )

W skutek  togo doniesienia, p an  p rezyden t 
zwołał ad hoc rad ę  miejską. Posiedzenie było 
ta jn e  — rezu lta t  n iewiadom y. Liczni mieszkańcy 
m. L w ow a są m ocno  zaniepokojeni,  gdyż. po ­
d o b n o  m ag is tra t ,  chcąc należycie odeprz.-ć te 
zarzuty, zbroi się gw ałtownie .  W tajem niczeni

o p o w iad a ją  na ucho, że każdy ra d n y  m a  już 
ka rab in  M anlichera, a  każdy funkcjonarjusz  m a ­
g is tra tu  rew olw er  Mausera.

W idzim y więc z tego, iż nasza r a d a  m ie j­
ska wchodzi obecnie w okres, do tąd  niebywały: 
w okres praw dziw ej męskiej energji, co się jej 
na  tein miejscu bardzo  a b a rdzo  chwali.

N iem niej energicznie bierze się do dzieła 
w ybaw ien ia  naszego k ra ju  od wszelkich trosk, 
ks. Stojałowski,  k tóry — ja k to  w rozm owie 
swojej z pew nym  w yb itnym  publicyst j  tu te j ­
szym zaznaczył, — m a ju ż  dokładny  p ro g ra m  
działania. A m ianow ic ie :  Z pom ocą 8 posłów 
ludowych, p. B reitera  i 4 R usinów , czyli w  13 
posłów, zamierza przedewszystkiem zm ienić cały 
system  i d u c l n  „Kola*. W przeciw staw ieniu  zaś 
do „wolnej ręki* z ćasyna ziemiańskiego, ina 
w zapas ie  ja k ąś  s ta rą  p an n ę ,  k tó rą  n a  gw ałt 
chce wydać za m ą ż ;  m a dalej w zapasie p. Kio- 
facza, z k tórym  będzie odbyw ał konferenc je  i 
m a  w zapasie na rodow ych  czeskich robotników7, 
za pom ocą  których  to czynników  m a nadzie ję  
zupełnie rozbić „Koło*. Gdyby nie now y lw ow ­
ski u rzędowy o rgan  ks. S tojałowskiego, nie wie­
dzielibyśmy nic a nic o tych przecudow nyeh  
p lanach  i pro jek tach , JE. p. Jaw orsk i  nic by nie 
wiedział o grożącem  „Kołu* niebezpieczeństwie, 
JE. p. A braha inow icz  ani by się domyślił s t r a ­
sznych zapasów , które go oczekują.

S ą  lo  środki, które najn inzaw odniej  u ła­
tw ią  ks. S to ja łow skiem u rozbicie „Koła,* — 
względnie przyn iosą  m u  i rezesurę w darze. A 
być prezesem „Kola* nie sz tuka, p rzyna jm nie j  
w m n iem an iu  ks. Stojałowskiego, k tóry  m a  do 
tego zupe łną  kwalifikację. P rzypom ina  mi to 
z n a n ą  ane g d o tk ę :

„ — W o j tek !  A um ia łbyś ty być w ó j te m ?
— Oj, oj. zeby m nie  ino chc ie l i !
— A potraf iłbyś w kaneelarji  p isać?
— T o  ci dopiero  ś tuka !  M enlal na  szyję, 

pieczęć w garść, cygaro w  gębę — i siabas!...*
W idz im y  więc. że do) wszystkiego po trze­

b ną  je s t  energ ja ,  — której chyba  ks. S to ja ło ­
w skiem u nic brakuje .

S posób , w jak i  się wzięto do urządzenia  
z a b aw  w tym  karnaw ale ,  daje  również miarę

energii Lw ow a. P raw dziw ie  udręczony jes tem  
posiedzeniam i różnych kom ite tów , które, jak  to 
opisałem w  9-tej m ojej „Gawędzie*, zaszczyciły 
m nie  różnem i godnościam i i urzędami.

Dzięki niezwykłej energji p. Milskiego, nie 
marn wiele do czynienia w  sekcji książeczek 
balowych  kom itetu  balu prasy ,  k tóry  zapow iada  
się oczywiście wspaniale .  B ank ie t  na  cześć p. 
R oinanow icza,  Bogu dzięki nie odbędzie się 
wcale, z przyczyn od kom ite tu  niezależnych, 
więc złożyłem m oją  godność prezesa komisji, 
która miała u trzym yw ać porządek, nie mniej 
złożyłem w iceprczesurę komisji, m ającej na le ­
w ać piwo na tym że bankiecie. B ukietów  dla 
p a n n y  S lra sse rn  nie m ożna było u żadnego 
ogrodnika we Lwowie dostać, gdyż wszystkie 
zostały rozeb rane  przez wielbicieli p. Boliuss, 
p rze to  odpad ł m ój u rząd  sekretarza , zaw iązane­
go w tym  celu kom itetu .

Bal pan ieńsk i już  się nie odbędzie, wrze • 
kom o z pow odu wielkiego braku pan ien  we 
Lwowie. Odbyliśm y już  47 posiedzeń — i w i­
dzieliśmy, że jakoś  nie szło. sp raw ie  balu
„Komety*, najwięcej m a  do czynienia sekcja 
k ie lbaśniana ,  której, jak  w iadom o, je s tem  h o n o ­
row ym  prezesem. Tli idzie w szystko dobrze. 
Bal s ta rokaw alersk i,  pom im o naszych na jw ię ­
kszych usiłowań, nie odbędzie się we Lwowie, 
jeno  — w Gródku, a bal s ta ropan ieńsk i w  B o ­
chni.  Przyszliśmy bow iem  do przekonania ,  
dzięki uprzejm ości p. K. O staszewskiego-B arań- 
skiego, k tó ry  n am  pozwolił zajrzeć w  k ar ty  spisu 
ludności — że nie ma we Lw owie ani s ta rych  
kaw alerów , an i s ta rych pan ien .  N a podstaw ie  
zaś spisów  luaności w całej Galicji zebranych ,  
dowiedzieliśmy się, że najwięcej s ta rych  k a w a ­
lerów  posiada  — Gródek, a  s ta rych  p an ien  — 
Bochnia . P o n iew aż  za p ew n e  dw a te  m ias ta  
o tern nic a nic nie wiedziały, m am  nadzieję, 
że z tej no ta tk i  i in te resow ani i in te resow ane  
skorzystać po traf ią .  Byłoby t.o m ocno pożądanem  
ze względu na przyszły spis ludności.

R e d u ta  na  szpital św. B ryg idy  nie odbę­
dzie się wcale, gdyż ni > mogliśmy w ż a d e n  
sposób  o trzym ać na ten  cel sal. K om ite t,  zb ie­
ra jący  składki na wieniec s reb rn y  d la  p. Gze-

lańsk" 'ego , rozw iąfa l się, gdyż sekcja f inanso ­
wa, której je s tem  sekre tarzem , zebrać d o tą d  
zdołała jedyn ie  1 koronę i 76 halerzy, —  a 
kwota ta je s t  s tanow czo  za małą, by godny  p. 
CzeiańskyTgo wieniec s reb rny  zakupić.*)

Sezon k a rn a w a ło w y  jest zresztą m ocno 
ożywiony. N ajwiększem powodzeni im  odznaczył 
się do tąd  wieczorek z tancam i,  u rządzony przez 
Koło lit .-art. ,  gdzie św ie tn ie  a ra n żo w a ł  p. T a ­
rasiewicz. Z a b a w a  trw a ła  w praw dzie  tylko do 
11 wieczór, — niemniej je d n a k  w yborn ie  się 
baw iono .**) Dalej bal arys tokra tyczny  „od n a ­
szy wiary* — na k tórym  odtańczono  dziarskie­
go m azura  z now o w ynalezionem i policzkowemi 
figurami. Podczas kotyliona w jechał na  salę 
balow ą wóz ze stacji ra tunkow e j .  Zużyło 237 
m e tró w  najprzednie jszych  bandaży  i 134 kilo­
g ram ó w  w aty  (tiygienicznej). B aw iono  si° św ie­
tnie, a śm iechu  było bez końca.

Wogóle p raw dziw ą dla wszystkich ins ty tu -  
cyj f inansow ych jest zagadką, skąd ludzie w tym 
roku klęsk, n ieu rodzaju ,  nędzy i rozpaczy, b iorą  
pieniądze na  te hulanki.  . i płacenie rów nocze­
śnie regu la rne  wszystkich weksli!...  Komitety 
m ających  się odbyć balów, zw rac a ją  już  p ie n ią ­
dze z pow odu  szczupłości sal balowych, które 
nie będą  w s tan ie  pomieścić wszystkich, chcą­
cych na  gw ałt balow ać. Jestto  chyba zasługą 
jedyn ie  kom ite tów  naszych, odznaczających się 
w tym  roku — jak  nigdy — enc-rgją. Najwięcej 
zaś ze wszystkich energicznym  jest kom ite t  p 
R e je b an a .  który, u rządzając  bal kostjum ow y, 
codzień nuci: „O mulieres, mulieres, po djabli 
z w am i in teres* .  A lbo też m ów i często do sie­
bie: „T rzym ać  kobietę  za słowo, a p iskorza za 
ogon — na je d n o  wychodzi*.

Prot Prztyk.

*) A propos p. Czulailsky ego, słyszałem, że m i  on 
p:7.Yjecliać na kilt.a lal Jo  Lwowa, by się p rzy p alrz t. 
nowem u kapelm istrzowi p. Spetrino i nauczyć się od 
n iego: 1) uprzejmości, i i  tak tu , 3) należytej oceny m u ­
zyki Moniuszki, 4) sztuki, oy dyrekr. a, śpiewacy, o rk ie­
stra. publiczność i p rasa  były zadowolone. N.iuka ta  po­
trw a za|>ewne dłużej.

**) W=kutek ti-jro p jwodzenia odliędz e się ju tro  
właśnie, druga Zabawa.
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D l a  p a ń .
P a trzą c  n a  te  w y tw ory  paryskich  fabryk 

elegancji i zbytku, w myśli s tro im y w nie n a ­
sze hoże i p iękne Lw ow iank i.  O to gaza j e d w a b ­
n a  biała, dla świeżej b runetk i ,  za rzucona cala 
b ry lan to w y m  d ro b n y o l  deszczem, na ram ionach ,  
11 paska,  przy  otoczeniu u szyji, k lamry. W e 
włosach księżyc tęczowy.

T o  znów  suknia k rem ow a ,  p ud rem  złotym 
p o sypana ,  przepaski do niej złote u szyji, w  p a ­
sie i wc włosach. Śliczne są m a lo w an e  ręką 
wzorzyste  kw iaty  na cieniutkich tk a n in ac h  — 
tak ie  nikłe, blade, ja k b y  je  mgły p o ra n n e  
owiały. Do nich dodaje  się kiście kwiatów, roz­
rzucone kapryśn ie  w większych lub mniejszych 
w iązankach.

T oale ty  m a te r ja ln e  dla p ań  m ężatek  z t re ­
nam i długimi, po większej części m a ją  od pasa  
w s taw iane  kliny koronkowe, z m a te r ja łu  k o ro n ­
kowego; brzegi zdobią koronki en  eoquille.

Dużo sukien balow ych krojonych je s t  . f o r ­
m ę  princesse* , m ianow icie  ak sam i tn e  zapięcie 
ukryte pod ram ien iem , prześlicznie obciska 
figurę. Lecz, że sam  aksam it  pow ażne  robi 
w rażen ie  na balu , p an ie  w ycina ją  u dołu su­
knię w zęby, liście, kwiaty  irysów, a od spodu 
dają  wolanty koronkow e na kolorowej pod-  
w kkzce  — żółtej, różowej, niebieskiej.

T o  sam o p o w ta rz a  się na brzegu s tan ika ; 
mały p la s tron  p rzypom ina  g a rn i tu r  dolny. R ę ­
kaw ów  praw ie ,  że zupełnie  nie m a  u balowych 
tegorocznych sukien, części s tan ika  p rzednią  
i ty lną sp a ja ją  p asm nn te r je .  g ir landy  kw iatów  
lub co je s t  najpiękniejsze, pasy z kolorowych 
kamieni.

P rak tyczne  zawsze Paryżank i obmyśliły d o ­
skonałe zużytkow anie przeszloroe/.nych sukien 
balowych, m a ter ja lnych .

P on iew aż  suknie jedynie  od dołu ulegają 
zniszczeniu, prze to  odcina się dół zupełnie, 
a z górnej części up ina ją  się prześliczne długie 
sor t ie  de bal, p rz y b ra n e  ko ronkam i i fu trem , 
w yglądają  jak  okazow e z m agazynów  p ierwszo­
rzędnych modele, p rzy tem  p an ie  zyskują i to, 
iż na każdy bal i do każdej toalety  m ogą mieć 
odpow iedn ie  sortie.

Nie wszystkie wszakże pan ie  oddycha ją  
a tm osfe rą  k a rn a w a ło w ą  — dla tych więc całe 
szeregi kos tjum ów  p o d a ją  żu rna le  zagraniczne. 
Dużo spotyka  się z w o lan tam i coupe en formę. 
Kadzimy p an iom  p rzy  nowych kostjum acli stale 
się trzym ać bolero: — bolero nie wychodzi 
z m ody  i na  długo m a  byt zapew niony: panie 
zagran iczne ocenia ją  usługi wielkie, jakie bolero 
w kłopocie oddaje, p rzem ieniając  toalety  z ne ­
gliżowej w s t ro jn ą  — bluzki, pasy, p ta s trony  
niezbędno są do tej p rzem iany .

Często zniszczoną bluzkę, w y b ru d z o n ą  n a  
plecach, odświeżyć m ożna,  w k ładając  bolero np. 
ak sam itn e  z białemi ran w ersa m i.  które często 
z odłożonego żakietu zrobić można.

Bluzki także coraz to  innych pomysłów, 
lecz coraz gustowniejsze sp o tykam y  i \y n iem ie­
ckich i francuskich żurna lach

Dużo s te b n o w ań  zaczynają używać na b lu ­
zkach skrom nie jszych  ze sukna ,  w elw etu ; patki 
p rz e s teb n o w a n e  je d w a b ie m  odrębnego  koloru, 
użyte jako  ozdoba — oto  co widzieliśmy n a j ­
świeższego.

„ D Z IE N N IK  rOLSKI”
kosztuj* miesijiczntó'

1  zł. we Lwowie, 
1  zł. 25 na prowincji.

T R  O H  I K  A.
Djarjusz lwowski.
S o b o t a  2 lu tego .
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e ­

c k i e :  W sali ratuszowej godz. i l l/ ,  — 7 wieczo­
rem, dr. L. German: .Szekspir i jego dzieła*

Kasyno miejskie: Wieczór /. tańcami .Klubu
szermierzy*.

hńanyno ureęduicze: Wieczór kostjumowy
Strzelnica miejska: Wieczór z tańcami Tow. 

*'rzeleckiego.
Teatr miejski: .Zaczarowane koto*, baś i dra­

matyczna. Poezątek o godzinie 3 ' / ,  pop o łu d n iu .
„ F a lin ic a * , o p e re tk a  P oczątek  o godzin ie  7 */f 

wieczorem.

Kalendarz. Sobota (2): NMP. Cronin Wschód
sło ń ca  o godzin ie  7 m in u t 3 5 , zachód o godzin ie  
4 m . 5 4 .

Wieczór u pp. Małachowskich, który odbył się 
miegdaj, nie miał zupełnie oficjalnej cechy. Nie był 
to bal w pełnem tego słowa znaczeniu, ale raczej 
wieczór panieński, na którym honory domu pełniła 
właściwie córka gospodarstwa. Kółko było ściśle 
zamknięte, złożone z rodziny i najbliższych znajo­
mych pp. Małachowskich, co właśnie nalej zabawie 
nadało urok niezwykłej serdeczności.

Mianowania. Prezydjum krajowej Dyrekcji 
skarbu zamianowało konceptowych praktykantów 
skarbu: Stefana Pieprzaka i Stefana Carczyńskiego 
koncepistami skarbu.

Pr2enieaiema. Dyrekcja poczt przeniosła asy­
stentów pocztowych: Tadeusza Radwańskiego z Kra­
kowa do Drohobycza, a Ludwika Dnwsilasa ze 
Szczakowej do Oświęcitnn.

G mnazjum polskie w Cieszynie. „Ma­
cierz szkolna* dla ks. Cieszyńskiego wystosowała do 
Koła polskiego w Wiedniu obszerny memorjał, 
w którym, przedstawiwszy obecny stan gimnazjum 
cieszyńskiego, prosi delegację polską w Wiedniu, 
a b y  p o c z y n i ł a  s t a n o w c z e  k r o k i ,  celem n a ­
t y c h m i a s t o w e g o  upaństwowienia tego zakładu.

Memorjał kończy się słowami:
-Zdaje nam się rzeczą pewną, że utrzymanie 

gimnazjum polskiego w Cieszynie jednej i jedynej 
polskiej średniej szkoły na całe Księstwo Cieszyńskie 
; dla ludności prawie cwierćmiljonowej jest obowią­

zkiem c. k. Rządu, który dla Niemców w Księstwie 
Oieszyńskiem liczących zaledwie 40  000  dusz utrzy­
muje dwa gimnazja (w Cieszynie i ftielsku), dwie 
szkoły realne (w Cieszynie i Bielsku), szkołę prze­
mysłową iw Bielsku), szkolę rolniczą (w Kocobę- 
dzti) i seminarjum nauczycielskie (w Cieszynie)*.

Protest przeciw wyborowi p. Breitera. 
Jedno z pism popołudniowych donosi, że lwowscy 
robotnicy katoliccy wnieśli do prezydjum izby posel­
skiej protest przeciw wyborowi p. Breitera,. zarzuca­
jąc mu, że zdobył mandat niemoralnymi środkami.

Przemysł domowy w naszym kraju jest tak 
słabo rozwinięty, że każdy wysiłek na tern polu, czy 
to jednostek, czy stowarzyszeń, musi być przyjęty 
z uznaniem. Z zadowoleniem też notujemy, że jedna 
z drobnych gałązek tego przemysłu, kt ra powstała 
mniej więcej przed rokiem, dzięki inicjatywie lwow­
skiego koła pań Towarzystwa szkoły ludowej, miano­
wicie wyrób guzików do bielizny, rozszerza się co­
raz bardziej i to w różnych okolicach k ra ju : we
Lwowie, w Krakowie, w Kolomyjskiem, Tarnowskiem 
ild., dając zarobek setkom robotnic. Dobroć i ta­
niość- wyrabianych w naszym kraju guzików do bie­
lizny zwróciły już uwagę firm zagranicznych, które 
otwarcie przyznają, że guziki naszego wyrobu są 
znakomicie wykonane i trwałością przewyższają wy­
roby obce*. Dalszy rozwój tej gałęzi przemysłu kra­
jowego, która z czasem mogłaby się stać jednym 
z pokaźnych czynników ekonomicznych dla naszej 
ludności miejskiej i wiejskiej, zależy już tylko od 
naszych kupców i przemysłowców, tudzież od naszej 
publiczności.

O ile się dowiadujemy, to w miarę rozwoju i 
doznanego poparcia, wspomniane Towarzyst wo wpro­
wadzi także w życie inne pożyteczne gałęzie prze­
mysłu domowego. Obecnie, jako nowość zaczęto 
wyrabiać bardzo efektowne i trwałe guziki jedwabne 
o różnych kolorach i deseniach do kołder i pościeli. 
Guziki te w odpowiedni sposó)> wykonam1, mogą 
wyprzeć- obce wyroby szmuklerskie używane do stro­
jów damskich.

Bliższych intormacyj udziela we Lwowie ^Kolo 
Rań* i Towarzystwo Szkoły ludowej ulica Bato­
rego 1. 13. - w Krakowie: pani Marja Turska
Starowiślna 1.

Fundacja im. Adama M ickiewicza wynosi 
z dniem dzisiejszym 19.568 k, 13 b.

Czy nie za w ielki rozmach?!. . Redakcja 
W iadom ości a rtystyczn ych  pragnie — jak się spo­
wiada sama — tlać młodym talentom sposobność 
przedstawienia prac swych szerszemu ogółowi i w 
tym celu rozpisała konkurs na kwartet męski, mię- 
szany i pieśń. Do grona sędziów konkursowych za­
proszono pp.: Żeleńskiego, Sołtysa, Galla. Celwiń- 
skiego i ks. Walczyńskiego. To „jury* wybierze 
3 najlepsze kwartety męskie. 3 mieszane i 4 pieśni 
do wykonania na osobnym, na ten cel urządzonym 
koncercie, na  k t ó r y m  z g r o m a d z o n a  p u b l i ­
c z n o ś ć  g ł o s o w a ć  b ę d z i e  n a  p o r z ą d e k  w 
n a g r o d z e n i u  u t w o r ó w .

Wszystko to dotąd ślicznie pomyślane i bardzo 
wysoko nastrojone. W pewnej tylko, a nawet bardzo 
zdecydowanej clysharmonji stoją z formą konkursu 
nagrody, jakie przeznaczyła redakcja W iadom ości 
arty s tyczn ych , w zamian za odznaczone rzeczy. Oto 
one: trzy nagrody pierwsze po 25 koron, trzy dru- 
gie-po 15 koron (!), tudzież trzy nagrody honorowe.

Tak królewskich nagród jeszcze żadne dotąd 
przedsiębiorstwo konkursowe nic ogłosiło. Odbijają 
one tern więcej jeszcze na tle końcowego dopisku 
ogłoszenia, które brzmi: „Utwory nagrodzone stają
się własnością redakcji W iadom ości a r ty s ty c zn y ch , 
która te utwory obowiązuje się (?) pomieścić w swych 
dodatkach muzycznych*.

Teraz już doprawdy nie wiemy, kto na kim 
interes będzie robił, — czy nagradzający na nagro­
dzonych, czy też nagrodzeni na nagradzających. Nie 
imputujemy redakcji W ia d tm o śc i  żadnych chęci „bu­
sinessowych*, ho chcemy wierzyć, że zapał artysty­
czny podszepnąl jej tę myśl urządzenia konkursu. - 
W każdym razie jednak ośmielamy się twierdzić, że 
cały dyapazon konkursu w zestawieniu z wysokością 
obiecywanych nagród, jest stanowczo za wysoki.

Za wielki rozmach...

* Cotosae-im Thorna. Nowy sensacyjny p ro g ram : L e  s 
A 1 e x a  n d r o s, najznakom itsza trupa nkrohacka. .1 ń 
zo .f  M o <11, hum orysta tea tru  Konaeheru. w W iedniu 
J e a n  M o r a  e t  l a  b e  I l e  L o la ,  komiczny akt m uzy­
kalny. C. a r iii e n  f a r r e n o ,  fenomen wokalny, l i i  a- 
I) i n a  F e r r u c . y ,  śpiewaczka liryczna. V i e t o  f i  a 
B e l  l i  n g , żonglei ka. F c r r y  i P e r r y ,  m odernistyczne 
karykaturzyslki. H u b e r t o  V i n ce n I. o, naśladow ca 
żaby. S a k  u n i a  l a  ze swoimi 6 wężami. Godzien nie 
o godzinie 8 wieczorem wielkie przedstawienie. W nie­
dzielę i św ięta dwa przedstawienia. Go piątku High-Life. 
Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dzienników 
p. Plohna, ulica Karola Ludwika 1. 8

* Kurs przygotowawczy do egzaminu jedri •rocznych 
ochotników (f n t e 11 i ge  n z p r  fi f u n gi roz| nczyn.t się 
Z tliliem 1 m a r c a  1). r. w szkole przygotowawczej, 
St. D o b r o w o l s k i e g o ,  ul. P o (U e \vs k i e g  o 1. 3. 
Objaśnienia i wykaz uczniów aprobowanych na ż.ądnnie. 
Przy Zakładzie zn ljd ije się pensjonat.

* Otrzymujemy pismo następujące :
Śmiem prosić o umieszczenie następującego spro­

stowania :
W nr. 25 Dziennika Połskteyo z 25 stycznia 1901 

roku umieszczono pod n a p ise m : „Pa tacl\vo* notatkę, w 
której powiedziano 1) że sąd skazał m nie na karę  aresztu. 
1) że fizyk miejski dr. Pawlikowski zam knął urządownie 
pracownię moją.

Jedno i drugie jest nieprawdą, albowiem  sąd zasą­
dził r a n t  na grzywnę 84 koron, a  dopiero w rasie n ie­
możności ściągnięci:, tej grzywny na 14 dni aresztu  — 
a i pracow nia moja nie została zam kniętą, gdyż dawniej 
pracowałem  tam  z p. drem  Karolem Schneidrem . a obe­
cnie sam p. dr. Schneider Karol w tej samej i raeowni 
praktyku dentystyczną wykonywa.

Pozostaję z winnym szacunkiem
Asm <is Jnpiiz.

* Z karnaw ału  Dziś w dniu 2 b. m. odbędzie się 
wieczorek strzelecki z. tańcam i w uowo dekorowanych 
salonach w łasnych przy ulicy Kurkowej.

W ieczorek klubu szermierzy, który odbędzie się dziś 
wieczorem w salach Kasyna m ejskiego zapowiada się 
św ietnie. Fikalscy lw i-rdzą, że będzie i,.« jedna  z n a jh a r­
dziej ożywionych z;rbaw w tegorocznym karnaw ale.

Z m arli:
Edw ard S t r n i y ń s k i ,  pr f, gimnazjum 'atnopol-. 

skiego, zm arł w 45 roku żyra. Zmarły był swego czasu 
profesorem  IV. gimnazjum  we Lwowie, gdzie swem po­
stępowaniem  względem uczniów i zupełną bez.stron 
nośeią, zjednał sobie uznanie jako wzór pedagoga. Cześć 
jego pamięci !

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru m iejskiego we Lwowie.

Jutro w n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3'/* 
„Ocknienie*, sztuka w 3 aktach Kazimierza Ra­
kowskiego. — Wieczorem o godzinie 7 „Sobótki*, 
sztuka w 4 aktach Hermana Sudermana, przekład 
Zofji Wójcickiej.

W  p o n i e d z i a ł e k  „Falinica*, operetka w 3 
aktach Fr. Souppe’go.

W e  w t o r e k  „Najstarsza*, komedja w 4 
aktach Leinailre’a.

W ś r o d ę  „Faust*, opera w 5 aktach Gou­
noda. Debiut panny Piżlównej.

W e  c z w a r t e k  „Romantyczni*, komedja 
w 3 aktach Edmunda Rostanda i „Verhmn nobilc*, 
opera w 1 akcie Sl. Moniuszki.

Z teatru. W środę debiutować będzie w „Fau­
ście* w partji Małgo.zaty, panna Piżlówna, która 
po świeżo nkoć czonych studjach w Medjolanie, po­
wróciła w tych dniach do Lwowa. Panna Piżlówna, 
Lwowianka, znaną już j st publiczności lwowskiej 
ze swych występów na estradzie koncertowej. Wy­
stępy te cieszyły się wielkiem powodzeniem.

* ”  X E A X r .

(„ F a lin ic a '1. operetka  w 3 aktach  F ranciszka  
So tippeyo )

W znow ienie  m elodyjnej i wesołej operetki 
S o u p p ó ’go chętn ie  widocznie przyjęła p ub l i­
czność nasza, skoro ta k  t łum nie  zapełniła a u d y ­
to r ium  i nie szczędziła oklasków. W esołe li­
b re tto ,  osnu te  na  tle w ojny  rosyjsko-tureckie j,  
muzyka lekka, p rze p la ta n a  kilku dość dowci­
pnym i kupletam i, balet, a n a w e t  mgliste obrazy, 
a do tego św ie tna  w ystaw a, p rzyw rócą „Fati-  
nicy* n iew ątp liw ie  d a w n e  jej powodzenie we 
Lwowie. Z w ykonaw ców  wokalnie wysunęła  się 
na  p ierwszy p lan  pani Ł o p a t y ń s k a  (Lydja). 
która posiada  głos dźwięczny, giętki, pełny i 
wiele m uzykalności,  obok te m p e ra m e n tu .  P o ­
w inna  tylko wystrzegać się niemiłego d e tono ­
w an ia ,  k tó re  pow sta je  skutkiem  zbytniego for­
sow an ia  tonów  wyższych (akt H-gi). P a n n a  
S c ł i u p p ó w n a  w roli ty tu łowej m niej nas  
zadowoliła .  Śp iew  jej był, jak  zwykle, słaby, 
a w grze przebija  się już. m an ie ra ,  zam ias t  
te m p e ra m e n tu  i szczerości. W ie le  na tom ias t  
h u m o ru  i w erw y wniosła n a  sceno p a ra  n a ­
szych sy m p a ty c zn y ch :  pan i K i i  s z e w s k a
(Diana) i p. B o g u c k i  (Eiscle). P an i Klisze- 
wska, po św ietn ie odśp iew anym  kuplecie o ca ­
łusach, zyskała sobie ogrom ne, a zasłużone 
oklaski. Za m ało  wesołym był p. P a s z k o  
w s k i (generał Knńezukow). O peretka widocznie 
m u nie służy. — Sceny zbiorowe szły gładko, 
za rów no  poci względem śpiew u, w ozem za­
sługa p. Elszyka, jak  i pod względem gry sce­
nicznej, za co należy się uznanie  reżyserji.

Echa karnawałowe.
(W ieczorek lekarsk i w  K a s y n ie  m iejskiem . 
— W ieczorek urzędników  nam iestn ic tw a  na 

S trze ln icy .)

Nareszcie .. Pierwsza zabawa karnawałowa, 
która sic udała bez zarzutu. Pierwsze zatem lody 
ospałości karnawałowej zostały raz przecie przeła­
mane. Dokazali tego nasi Eskulapi. Ochrzcili swą 
wczorajszą zabawę skromnie nazwą „wieczorku*, 
a udał im się „bal* i to bal, co się nazywa. Pierw­
szy raz tego sezonu karnawałowego sala Kasyna
miejskiego była przepełnioną; pierwszy raz w walcu 
narzekano na szczupłość miejsca i ścisk. A komitet, 
widząc rezultat taki, zacierał ręce i w skrytości roz­
radowanej niepomiernie duszy tryumfował, że mu 
rzecz poszła, jak z płatka.

Wiecie, ile stanęło par do kadryla pierwszego ?.. 
Oto 126, słownie sto dwadzieścia sześć par... To­
warzystwo wyborowe, wykwintne. Na sali namiestnik 
lir. Piniński, prezydent Małachowski, pani Mieczy- 
sławowa lir. Pinińska iwi. Mnóstwo prześlicznych 
to, lot; przeważają różowe, jest parę czarnych, r.a- 
szywanych blaszkami blyskolliwemi, zresztą białe,
błękitne, obrzucane gazą, naszywane koronkami,
kwiatami ild. Zabijającego przepychu me widać. 
[ słusznie.. Przecie wieczorek! ..

Po sali uwija się ruchliwy i niezwykle uprzej­
mie i ujmująco pełniący obowiązki gospodarzy ko­
mitet. Każdy z członków ma u klapy fraka sporej 
wielkości kwiat rumianku, jako, odznakę.

A tymczasem p. dr. Ziembicki (zobaczymy się 
z nim i na baln prasy) zapowiada kotyljona. A że 
aranżuje go doskonale, z werwa, a przytem dystyngo­
wanie, więc. kotyljon idzie przepysznie. Żadnych zby­
tków, aparatów, ornamentów, ani żadnej takiej rze­
czy, proste, -zwykle takie nasze kwiatuszki, a mimoto 
zabawa była wciąż „non plus ultra* i to aż do końca 
tj. do 4 %  rano.

Jedyna tylko rzecz może trochę zawadzała. Oto 
czasem tu i ówdzie, dawał się nieco uczuć brak 
danserów. Na oko niby ich byłe dużo, ale z prakty­
ką czasami było nie tęgo. G ros bowiem stanowili 
męże więcej stateczni, i tańca się niezbyt imający. 
To nie ci młodsi, co to zatańcowują siebie i dan- 
serki na utnor. Tych nam wczoraj nieco brakło.

Za zasługę komitetu poczytać należy efektowne 
przystrojenie sa! Kasyna zielenią i kwiatami, która 
to dekoracja niezwykle miło sprawiała wrażenie.

Równocześnie wczorajszego wieczoru odbył się 
w sali Strzelnicy wieczorek urzędników namiestni­
ctwa. Jak na wieczorek więcej pry * atno-znmkniętej 
natury, świetny. Par do kadryla stanęło 48. Aran­
żował bardzo energicznie i skutecznie p. Mussil. Ko­
tyljon, pozbawiony luksusowych dekoracyj, ale mimo­
to ożywiony bardzo. W zabawie biorą udział pp. 
Manlhner, Lidl, Hild, starosta Zuleski i i. Panic 
jedna w drugą śliczne, w toaletach guttownych, 
gdzieniegdzie nawet wiele pomysłowych, ale znowu 
niezbyt bogatych.

To niepotrzebne — wobec tylu zachwycających 
buziaków, jakie się na sali Strzelnicy widziało. Mnó­
stwo pań z prowincji. Wieczorek zakończył sic wiel­
kim „monstre-kadrylem*, który przetrwa! do 5 rana.

F m  win.

Rada miasta Lwowa
L w ó w  1 lutego.

P rzed p rzystąp ien iem  do  porządku  dzien­
nego wczorajszego posiedzenia rady , in te rpe lo ­
wał p. R i o  d l  p rezyden ta  dra Małachowskiego 
w sp raw ie  pogłosek o rzekomych defraudacjach  
w  funduszu w odociągow ym , o c/.eni doniosło 
przed p aru  dn iam i je d n o  z pism tygodniowych.

P rezyden t s tw u rd z a ,  że n ikom u, ani jem u,  
an i  rad n y m ,  ani komukolwiek z m agislrn tu  nie 
je s t  w iadom o o jakichkolw iek def raudacjach , 
lub  nadużyciach  w jakichkolwiek funduszach 
miejskich. Zasiąganic  inform acji w tej sp raw ie  
przez prezyden ta  w p roku ra to r j i  i sądzie, nie 
wydało  także rezultatu ,  bo  i tam  nic o czemś 
podolniem n ie  w iadom o. W edług  dalszego w y­
jaśn ien ia  prezydenta  rzecz się tak  miała , jak 
donosim y na osobnem  miejscu w  kronice. R o ­
botnik, który podobn ie  nieuczciwe oszczerstwo 
rzucił był na  i n ż y n ie r a , skazany został już 
przed m iesiącem n a  karę aresztu . Pow ód  do 
pogłosek dała  także kradzież ołowiu, ale na 
szkodę nie miasta , lecz przedsiębiorcy p. R o d a ­
kowskiego. Kontrola n ad  robo lam i przy w o d o ­
ciągach jest  tak w szechs t ronną  i dok ładną ,  przez

tyle rąk  przechodzą wszystkie rachunk i,  że wręcz 
niemożliwem jest jakiekolwiek nadużycie. S p ro ­
stow anie,  lub reagow anie  na  te plotki, uw aża 
prezyden t za uw łaczanie godności rep rez en ­
tacji miejskiej.

O dnośnie  do ak tów , które rzekomo miały 
zginąć w magistracie , to ś ledztwo wykazało, że 
is to tn ie  może jeden  urzędnik  d rug iem u figla 
wypłatał,  atoli były to ak ta  bez w artości i ko­
respondencje  oboję tnej na tu ry .  T o  sam o się 
odnosi do tego. co m ia n o  znaleść przed paru  
dn iam i w kloace. Dochodzenie, minio, że są 
to pap iery  bez wartości najm nie jsze j,  p rowadzi 
p. R om anow sk i.  P re zy d e n t  p o d a je  dalej radzie 
de  wiadomości,  że zarządził szkon trum  kasy. 
przy udziale delega tów  poszczególnych sekcyj. 
Szkon trum  to dziś się rozpoczęło.

Na wniosek p. J a  n o  w i c  z a, pos taw iony  
jako  nagły, uchwaliła rada  jednom yśln ie  n a ­
zwać po wieczne czasy ulicę T e a t r a ln ą ,  ulicą 
W ł o d z i m i e r z a  D z i e d u s z  y c k i e g o ,  w  
uczczeniu zasług, jakie śp. Dzieduszycki położył 
dla narodu ,  kraju  i m iasta .

R. dr. R u c k e r  odnośnie  do p ro jek tu  b u ­
dowy przez rząd kanału ,  łączącego D nies tr  
z S anem , wnosi, aby  m iasto  Lwów, względnie 
m a g is l ia t  poczynił s ta ra n ia ,  gdzie należy, aby  
przy ew en tua lnem  traso w a n iu  kanału, nie po­
minięto  Lwowa.

Z porządku  dziennego zapad ła  d ruga  uchw ała 
o us tanow ien iu  gm innego  podatku  czynszowego 
do dodatków  gm innych  i kosztów k w a te ru n k o ­
w ych  dla wojsk przechodow ych.

Folw ark  „ W schodn ia  część P n ia ty n a *  u c h w a ­
lono wydzierżawić na  la l  12 B en jam inow i R u ­
binowi.

S p ra w ę  kolei L w ów -W inn ik i  usun ię to  j e ­
szcze z porządku  dziennego do nas tępnego  p o ­
siedzenia.

S p ra w ę  założenia we Lwowie kuchni ru ­
chom ych na wzór W arszaw y ,  referow ał p. M a r- 
k i e w  i c z.

Z refera tu  t ru d n o  się było czegoś dow ie­
dzieć, p. Malkiewicz mówił bowiem  tak cicho, 
że n ikt p raw ie  nie słyszał jego wyw odów . O s ta ­
tecznie wniosek jego zmierzał do uchw alen ia  w 
zasadzie na p róbę instytucji kuchni ruchom ej.  
Przeciw wnioskowi wystąpi! nap rzód  p. G ubry-  
nowicz, który  p rzypom nia ł  dzieje upada jące j  
dziś kuchni ludowej, k tó ra  pełniła doskonale 
służbę h u m a n i ta rn ą .  W nosi przejście nad  tą 
sp ra w ą  do porządku dziennego. Przec iw  kuchni 
ruchom ej w ystąpił także i p. Janowic'/,  w ska­
zując na  to, że Lwów a W arszaw a to nie j e ­
dno  : że ta m ta  ma '/, m iłjona ludności fabry­
cznej, dla k tórej głównie założono kuchnie ru ­
chome. W e Lw ow ie —- zdaniem  p. •!. — nie 
ma kuchnia laka racji bytu, a zaszkodzi tylko 
tym , którzy dziś tan ie  p ryw a tno  garkuebn ie  
u trzym ują .

Mówcą przeciw był także p. J o  n a s z ,  m o ­
tyw ując  sprzeciw  swój m niej więcej w lym sa ­
m ym  duchu , co i p,Janowie/.. O sta tecznie jest za 
lem, aby  m iasto  dało 1000 koron tow arzystw om , 
które chcą w prow adzić  w życie kuchn ie  ru c h o ­
me, a wówczas będzie się widzieć, czy one  się 
na to zgodzą. Tym  sposobem  m ias to  się jeszcze 
na jm n ie j  zaangażuje  w tom now eni przedsię­
biorstwie.

P. W  a I i c h i e w i c z je s t  zdania , że r a ­
czej m ias to  w inno  się s ta ra ć  o zarobek dla b ie­
dnych  robotn ików , niż karm ić  g łodnych bez za ­
robku. R obo tn ik  polski będzie zresztą z głodu 
m a ił ,  a nie stanie  n a  ulicy z ga rnk iem  i na 
ulicy pić nie będzie. (Przem ów ienie  p. Wali- 
chiewicza p rzeryw ała  galerja kilka razy hucznym 
oklaskiem). S taw ia  wniosek przejścia do po ­
rządku dziennego.

Za założeniem kuchni p rzem aw ia ł  p. T  ii li­
l i e ,  poczerń po przem ów ieniu  p. Jonasza  
po w tó rn em .  k tóry przyłączył się cofając 
swój wniosek poprzedni do wniosku na 
przejście do  porządku  dziennego, zabrał jeszcze 
głos referen t p. M arkiewicz, w r e s z c i e  n a d  
s p r a w ą  k u c h n i  r u c h o m y c h  p r a w i e  
j e d n o g ł o ś n i e  p r z e s / . l a  r a d a  d o  p o ­
r z ą d k u  d z i e n n e g o  i na lem posiedzenie 
o godzino 91 oj zamknięto.

Kto otrzymuje stypendia?
Przed kilku dn iam i K a r  je r  L w ow sk i  za­

mieści! pt. „Z pow odu  rozdziału s lypendjów * 
artykuł,  w  którym zarzucił w ydziałowi k ra jo ­
w em u, iż przy rozdzielaniu s ly p e n d jó w  z lun- 
daeyj zostających pod jego zarządem , nie kie­
ru je  się s łusznymi względami na  ubós tw o  i 
kwalifikacje naukow e uczniów, ub iegających się 
o s typend ja ,  lecz jedynie i wyłącznie decyduje 
w lej spraw ie  protekcja.

W  odpowiedzi na  tćn zarzu t wydział k r a ­
jow y rozesłał do pism kom unika t ,  w którym 
podał stosunki m a ją tkow e i postępy naukow e 
wszystkich uczniów, którzy w tym roku  o trzy­
mali s typend ja ,  z wyjątk iem  stypend jów  fami­
lijnych i szlacheckich. Z kom unika tu  lego oka­
zuje się, że zarzut K u r je ra  był niesłuszny.

Na wydziale p raw n y m  wo Lwowie o trzy­
m ało  s typend ja  dw óch synów, p ry w a tn y c h  ofi­
cjalistów, (lwio ubogie sieroty, u trzym ujące  się 
z lekryj, syn nauczyciela ludowego, zarab ia jący  
na życie lekcjami, s ierota po parochu ,  u trzy ­
m ujący  tl rodzeństw a i s ierota n a  lasce ojczyma, 
em er.  ad ju n k la  sądowego, obarczonego 5  dzieci.

Na wydziale filozoficznym we Lwowie: syn 
w łośc ianina,  obarczonego  7 dzieci, syn ubogiego 
pow roźn ika ,  syn dziennego zarobnika,  syn ko ­
wala. m ającego  7 dzieci, 2 synów  p ry w a tn y ch  
oficjalistów i s ierota, u trzym ujący  matkę.

Na wydziale m edycznym  we Lw ow ie:  sie­
rota po oficjaliście p ry w a tn y m , m ający 4 r o ­
dzeństw a, sierota po d je lar jnszu,  syn p r y w a ­
tnego olicjnlisly z 8 dzieci.

Nu wydziale p raw n y m  w K rakow ie :  syn 
wyrobnicy, s ierota  tt i rzym njący się z lekcji i syn 
kraw ca z 8 dzieci.

Na wydziale' filozoficznym w K rakow ie :  syn 
nauczycielki ludowej z 4 dzieci, s iero ta  po ofi­
cjaliście p ry w a tn y m ,  syn włościanina z. !) dzieci, 
b iedny s ierota.

Na politechnice we L w ow ie:  syn bedna rza  
z f> dzieci, s ierota u trzym ujący  sic z lekcyj, syn 
zarobnicy,  syn ubogiej w dow y po oficjaliście 
p ry w a tn y m , syn  ubogiego szewca, syn nau c zy ­
ciela ludow ego z 3 dzieci, s iero ta u trzym ujący  
sio le k cy j :

W gim nazjach  i s z k o ł a c h  realnych również 
olrzymoli s typend ja  najb iedniejsi  synow ie w ło­
ścian, r ę k o d z i e l n i k ó w  i p ry w a tnych  oficjalistów.

W szyscy ci uczniowie celują w  nau k a ch  i byli 
poleceni gorąco przez władze szkolne.

Jak  z powyższego zestawienia widzimy, za­
rzu t  K u r je ra  był zupełnie niesłuszny, gdyż. s t y ­
p en d ja  otrzym ali najb iedniejs i i najgodniejsi.

Zdrowe myśli.
Znakom ity  nasz pisarz. Bolesław P rus .  

om aw ia jąc  w  os ta tn ie j swej „Kronice tygodn io ­
wej* (w w arszaw skim  K u r je rze  codziennym ), 
kweslję ob jaw iającego  się w śród  młodzieży 
szkolnej zw yrodn ien ia  i rea su m u ją c  treść a r ty ­
kułów ogłoszonych w lej kwestji dolyehczas 
przez p ism a warszawskie , '"przyznaje w konklu­
zji, że każdy m łody  człowiek otoczony jest 
„czynnikami zepsucia* , a społeczeństwo nasze 
„nie daje  m łodem u pokoleniu p o d k ła d u ,  na 
k tórym  m ógłby się rozwinąć tęgi charak ter* .

W skazu jąc  w dalszym ciągu na ch a rak te ­
rystyczne wady, krzewiące się właśnie wśród 
w ars tw  in te ligentnych, w ypow iada  nas tępu jące ,  
ze wszech m ia r  trafne, trzeźwością i logiką ro ­
zum ow an ia  n acechow ane  uwagi, które dosło­
wnie  tu  p rzy taczam y:

„Zapytajm y, które z. naszych pism i ksią­
żek, p isanych  wierszem czy prozą, zaleca czło­
w iekowi: kształcić wolę?...  P ra w ic  wszystkie 
zachw a la ją  rozwój uczucia, które w rezultacie, 
p row adz i do rozm aitych  pokątnych  niegodziwo- 
ści. A k tóre  to p ism o czy książka tłomaczy 
sw oim  czytelnikom, że - m uszą  być użyte­
cznymi ?... Chyba żadne. Ale za Lo bardzo czę­
sto słyszymy głosy o „p ra w a ch  człowieka do 
szczęścia* i lo  do  n ieograniczonego szczęścia, 
nad  s tw orzeniem  którego nie w iadom o, kio ma 
pracow ać  ?...

A ta przewaga poezji, k tóra zastępuje n a u ­
kę, filozofię! politykę, ekonom ię...  Czy sądzicie, 
że niby n iew inny  frazes: „mierz siłę na z a m ia ­
ry, nie zam ia r  według sił*, albo drw iny  ze 
„szkiełka i oka m ędrców *, m ało  przyczyniły się 
do zw yrodnien ia  naszej inteligencji?. ..

Nie chcę m nożyć przykładów, pow iem  tyl­
ko, ż e : jeżeli n a ród  m a uchronić się od o s ta ­
tecznego zw yrodnien ia ,  musi uwierzyć w inne 
hasła. Nie w poezję i sztukę, ale w pracę i 
w ie d z ę : nie w uczucie, ale w rozum i w o le : 
nie w szczęście i przyjemności,  ale w d o sk o n a ­
lenie się i użyteczność. Do tycli haseł m uszą  
zwrócić się stars i i młodzież, a dopiero  wówczas 
s ia n ą  się zfozum iałem i p ra w id ła :

Garnij się do  użytecznej rzeczy, ho ona da 
ci dobroby t,  k tóry  wzmocni twoje siły fizyczne.

Nie łajdacz, się, bo lo spara liżuje  rozwój 
(wojej fizycznej i duchow ej doskonałości.

Nie rozmyślaj i nie gada j o iu/.inkowycli 
m i ło s tk a c h , ho ono jak  up iór  wyczerpią 
tw o je  siły.

Myśl ciągle o rzeczach i rzynach  użyte­
cznych, a powoli sam  staniesz się użytecznym, 
co najpew nie j  uchron i cię ul zw yrodnien ia* .

Izba sadowa.
T a r n o p o l  30  stycznia.

( S t r e j k  c h ł o p s k i . )
W czoraj przed t rybuna łem  orzekającym 

rozpoczęła się ro zp raw a  o zb rodnię  gw ałtu  pu ­
blicznego z § 08  b. przeciw chłopom  w Bab iń -  
eaeli, przez to, żo urządzili zeszłego roku strejk 
w  d ob rach  p. Kornela Mikołajewicza.

P ro k u ra to r ja  p a ń s tw a  w T a rn o p o lu  oskarża 
włościan z Babiniec: P io t ra  Uryka, Artemija Ali- 
drejezykn. Józefa Zypułę, P io t ta  Jaciakn, Fedka 
Ta nasi jczoka i Iw ana  M arlyn ia  o lo. że d. 28 
lutego 1900 r. grozili robol niKom dworskim  po ­
biciem w zam iarze zm uszenia ich do zan iecha­
nia pracy na obszarze dw orsk im , że groźba la, 
ze względu na s tosunki i osobisty s ta n  zagrożo­
nych, zdolną była wzbudzić n zagrożonych u za­
sa d n io n ą  obawę.

Akt oskarżenia p rzeds taw ia  sp raw ę nas tę­
p u ją co :  W  drugiej połowie lutego 1900 r. w y­
buchł w Babińcacli s trejk  chłopski, mający na 
celu podwyższenie dziennej płacy rohotn ika .  
Zm ow a to m ia ła  ten skutek, żo 2(1 lutego br. 
n ik t z robo tn ików  do p racy  na  obszarze d w o r ­
skim się n ie zgłosił, zwłaszcza, że po wsi g ło­
szono, iż wójt przywiózł z W iednia ustawę, 
u s ta n aw ia jąc ą  plącę robo tn ika  na  1 zł. dziennie 
i s traszono karami tych, którzyby za niższe w y­
nagrodzenie pracy się podjęli. Z m ow a ta jednak  
nie ograniczyła się lylko na mieszkańcach Babi­
niec, in ic ja torowie bowiem postanowili n ie do­
puścić także robo tn ików  z sąsiednich miejsco­
wości przez zarząd  dworski sp row adzonych , lo 
też gdy 28 lutego br. sp row adzono  par t ję  ro b o ­
tn ików  ?. Kołodróbki i Krzywcza, przyszło do 
gw ałtów , którymi s t ie jku jący  zmusić chcieli lak 
robo tn ików  obcych do  zan iechania  pracy, jak 
i polowyclt dworskich do w strzym ania  się od 
sp row adzan ia  robo tn ików  z obcych miejsco­
wości. “

Po p rzep row adzen iu  rozp raw y  t ry b u n a ł  za­
sądził P io tra  Uryka na 3 miesiące, A rtem ija  
A ndre jczyka n a  3 miesiące, P io tra  Jaciaka i Jo ­
zefa Żypułę po  1 miesiącu. Iw ana  Martyniczka 
na  fi tygodni aresztu ,  Fedka Tanusijczuka zaś 
uwolniono.

Gaspadarstwo, przsmysi i handel
-  W ie d e ń  1 lutego. Na wezornjszem po­

siedzeniu izby giełdowej przyjęto wnioski konńlełu 
dla notowania kursów, oświa tezająre się za popar­
ciem prośby miasta Lwowa o notowanie 4 ' / ,  % 
obligacji pożyczki z r 1900.

— Z r u c h u  k o l e j o w e g o .  W miesiącu gru­
dniu 1900 wynosił przychód kolei państwowych 
w ruchu osobowym 4 ,429 .060  koron; w towaro­
wym 13 ,488.313 koron, czyli razem 17,917.373 
koron, a przewiezienie 5 ,104 620 podróżnych 
i 2 .831 584 ton towaru 7. tego na kolepe pań­
stwowe galicyjskie przypada w ruchu pasażerskim 
! ,308.536 koron (770.395 podróżnych), a w towa­
rowym 3 ,439 .433  koron (515 .763  ton). W poró­
wnaniu z grudniem roku 1900 okazuje się zwyżka 
ogólna o 368.413 koron (-j- 519.967 podróżnych) 
i w towarowym ruchu 46 4 .8 9 0  koron ( +  61.173 
tou). Z sumy tej przypada na Galicję w ruchu pa­
sażerskim o 151.879 koron (+-  76 .200  osób) 
w towarowym o 242 .718  koron ( +  38.433  ton). 
Zwiększenie się ruchu osobowego w Galicji w gru­
dniu miało charakter więcej rozrywkowy, mianowi­
cie skutkiem jazdy podczas świąt. Zwiększenie ru­
chu towarowego w Galicji odnosi się do transportu 
jaj, drzewa, węgla, nafty, kamimia i zwierząL ży­
wych. W czasi° od 1 stycznia do 31 grudnia 1 9 10 , 
wynosiły dochody aolei państwowych bez wiedefi-



DZIENNIK POLSKI z dnia 2  lutego L90I r 3

*

skiej kolei miejskiej '231,029.618 w przeciwwsta- 
^ieniu takimże w r. 1899 (219 ,577 ,095) wyżej
0 11,452.523 koron.

— B a n k  r o l n i c z y  w e  L w o w i e .  Lwów 1
^lego. (Dziś notujemy za 100 klg, loco Lwów 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 20 Jo 15'60, 
Pszenica na termin 14 '80  do 15 '20  ; żyto gotowe 
13 '— do 13 '50, żyto na termin 12 80 do 13 20 ; 
owies obroezny 12*60 do 13*20, owies na termin 
12 40  do 13' — ; jęczmień pastewny 1 2 '2 0 d o  12 60, 
jęczmień brow. 1 2 ' — do 13 5 0 ;  rzepak 28 — do 
29 '— ; Inianka 2 1 ' — do 22 — ; groch paste­
wny 12 50  do 13' — , groch do gotowania 13 '50  
do 2 4 ' — ; wyka 13 — do 1 4 '— ; bobik 11 '50  do 
1 2 '— ; hreczka 14 — do 1 4 '5 0 ;  kukurydza nowa 
11 60 do 12 -  , kukurydza stara — do — ; 
chmiel za 56 kilo — — do ; koniczyna
czrrwoua 1 1 0 '— do 140' — , koniczyna biała 70' —
Jo 150' — , koniczyna szwedzka 90' — do 150 — ; 
tymotka 38 — do 52 ' — .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17 '25 do 
17 5 0 ;  p a r ita s  Tarnopol na termin 16 '75  do 17 — .

Uusposobienie niezmienione co do pszenicy
1 żyta, co do owsa i wyki lepsze,

— W ie d e ń  1 lutego (G ie łd a  zbo ­
żow a)  (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7'81 do 7 '82 ,  na
ńiaj-czerwiec od — do — *— , na jesień od 
— ' — do — ' — ; żyto na wiosnę od 7 '78  do
7 79, na maj-czerwiec od — do — ; na
jesień od — ' — do — — ; kukurydza na maj-czer­
wiec ud 5 '46  do 5 '47 ,  na czerwiec-lipiec od — ' — 
tio — ■ — , na lipiec-sierpień od — 1 — do ;
owies na wiosnę od 6 '48  do 6 '49 ,  na maj-
czerwiec od — do — ' — , na jesień od — — 
do rzepak na styczeń-luty od — — do — ,
na sierpien-wrzesień od — ■—  do — 1— ; olej rze­
pakowy na styczeń-kwiecień od — ' — do — —
'tendencja spokojna.

— B u d a p e s z t  1 lutego. (G ie łd a
zbożow a). (Kursa w koronach i po 50  kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od 7 '52 do 7 '54 ,  na październik 
od 7'63 do 7*64; żyto na kwiecień 7 36 do 
7 '38, na październik oo 6 '56  do 6 5 8 ;  owies 
na kwiecień 6.15 do 6 17; kukurydza na maj
cd 5 '16  do 5 ' 1 7 ; rzepak na sierpień od 12'55
do 12 '60. Oferty na pszenicę słabe. Chęć ku­
pna słaba. Tendencja słaba.

— W i e d e ń  1 lutego (G ie łd a  to
w a ro w a ). Cukier surowy od k. 4 2 '4 5  do — — . Ten­
dencja stała. Nafta galicyjska od k. 8 4 ‘75 do 
— * — . Tendencja spokojna. Spirytus od koron 40 40 
do — ' — . Tendencja spokojna.
J M . .IJM. I.M. . — . .....................

Z  Koła polskiego.
(Telegram „Dziennika Polskiego").
W i e d e ń  1 lutego. Kolo polskie odbędzie 

dziś posiedzenie, na  k tó rem  toczyć się bidzie 
dyskusja tym  razem  polityczna.

Tym czasem  tw orzą  się w Kole g rupy  i 
grupki i o sobno  konsty tuu ją  się. W czoraj uk o n ­
s ty tuow ała  się g rupa,  k tóra  chce uchodzić za 
cen trum  Kola, ukonsty tuow ała  się rów nież  d a ­
w niejsza lewica.

W i e d e ń  1 lutego. W czoraj popo łudn iu
0 g. 4 zebrała się komisja, w y b ra n a  przez Koło 
polskie, dla zm iany  s ta tu tu .  Komisja ukonsty ­
tuowała sic przez w ybór  prezesem  p. Jaw orsk ie­
go, a zastępcą p rezesa  p. W .  Dzieduszyckiego. 
S ekretarzem  w ybrano  p. Jabłońskiego.

Na wczorajszem posiedzeniu  zała tw iono  
pierwszych dziewięć paragr .  U chw alono ścisłą 
poufność obrad .

N astępne posiedzenie odbędzie się dziś o 
g. 11 p rzedpołudniem .

Rada państwa.
T e l e g r a m  „ D z i e n n i k a  p o l s k i e g o " ) .

Z  izb y panów.
W i e d e ń  1 lutego. W  izbie p a n ó w  p r e ­

zydent m in is trów  dr. K oerber  p rzedstaw ił za­
m ianow anego  przez cesarza p rezyden tem  izby 
ks. W i n d i s c h g r a e t z a ,  k tóry obe jm u jąc  
p rzew odnictw o, wygłosił krótką przem ow ę. 
W spom nia ł  o 70-tej rocznicy urodzin  m onarchy
1 wznosi na  cześć jego t rzykro tny  okrzyk, 
k tóry  izba z zapałem  powtórzyła . N astępnie  po ­
święci! prezydent gorące wspom nien ie  śp. k ró ­
lowej W iktorji i sławił je j  cnoty . Na znak m a n i­
festacji ża łobnej wszyscy obecni z miejsc po ­
wstali. -  P o  w yborze komisy] posiedzenie za­
mknięto.

W ie d e ń  1 lutego. Do komisji politycznej 
izby p a n ó w  w ybrany  został między innym i dr. 
M a d e y s k i ,  a do komisji f inansow ej J a n  lir. 
S t a d n i c k i .  N as tępne  posiedzenie izby p an ó w  
odbędzie się we wiórek 5 bm. Na porządku 
dziennym  w ybór  komisji budżetowej.

W i e d e ń  1 lutego. P a r t j a  środka izby 
p an ó w  w ybra ła  przew odniczącym  księcia Sclioen- 
bnrga. zastępcą przewodniczącego nr.  Meran.

Depresja.
W i e d e ń  1 lutego. P o  wczorajszem p o ­

siedzeniu izby zapanow ała  ogólna depresja .  N a­
wet najwięksi optymiści są dziś wyleczeni. Jeśli 
bez żadnego pow odu, w prost na  gładkiej drodze, 
ladykali  z obu stron: czeskiej i niemieckiej, d o p u ­
ścili się takiej napaści na  pow agę izby i zacho­
wywali się tak  karczemnie, to  każdem u minio- 
woli n asu w a  się. myśl , co będzie się działo 
podczas jakiejś  dyskusji w izbie, jak  np. p o d ­
czas dyskusji n ad  prow izor jum  b u d że tow em ?

S tronn ic tw a  um ia rkow ane ,  rozważne, d b a ­
jące o dobro  pań s tw a  i pow agę m onareh ji ,  z 
po li tow an iem , ale zarazem i z żalem patrzyły  na 
łych ekscedujących kolegów swoich, patrzyły  — 
P ow tarzam y  — z żalem, bo widzą, że przyspiesza 
to  tylko koniec pa r la m en tu ,  a p a ń s tw u  i k ra jom  
°lbrzym ie przyniesie szkody.

Sprawa w yboru prezydenta izb y.
S p ra w a  w yboru  p rezyden ta  izby, sta ła  się 

jeszcze bardziej skom plikow aną. Po  w czora j-  
Szych a w a n tu ra c h ,  gdy widocznem się stało, iż 
fadykali czescy i n iemieccy ustawiczne w y p ra ­
ż a ć  będą niepokoje, już n ikt o godność tę nie 
arnb ir jonu je .

Smutny bohater.
S m u tn y  b o h a te r  wczorajszego posiedzenia, 

Poseł K l o f a c z ,  m a am bicję  szczególnego ro- 
^ 2aju, a m ianow icie  chce w zuchw ałem  i b ru -  
^Jnein zachow aniu  się w izbie prześcignąć 
Wolfa. N jrn wszedł do izby, p rzepow iadał ,  iż 
ędzie się tak  zachowywał, a niestety zachodzi 

o aw a, >,e opozycyjni posłowie polscy będą słu- 
•yh m u za sztafaż.

S u i  generis  ideałem Klofacza je s t  urządzę- j 
nie d em onstrac ji  podczas m ow y tronow ej.  Mło- 
doczesi czynią, co mogą, aby go odwieść od 
tego zam iaru ,  ale czy im się to uda n ie­
w iadom o.

D r. Koerber na audiencji.
W ie d e ń  1 lutego. W czoraj p rzed koń ­

cem posiedzenia  izby udał się p rezyden t gab i­
netu  dr. K oerber  na  audjenc ję  do cesarza, aby  
m u zdać sp raw ę  o przebiegu pierwszego posie­
dzenia.

W  izbie m in is trów  w radzie p ań s tw a ,  k o n ­
ferował wczoraj dr. K oerber  przez czas dłuższy 
z wiceprezesem niemieckiego s tro n n ic tw a  ludo­
wego, d rem  Derscha ttą .

Demonstracja radykałó w .
W ie d e ń  I lutego. S tro n n ic tw o  szoene- 

re iow skie  ogłasza, że nic weźmie udziału w uro-  
czystem o tw arc iu  p a r la m e n tu  przez cesarza m o ­
wą t ro n o w ą .  Nie w ezm ą również w tuj u ro ­
czystości udziału socjaliści i radykali czescy. 
Chcieli oni nawet podczas m ow y  tronow ej w 
Burgu urządzić dem onstrac ję ,  ale pow strzym ano  
icli od tego.

Słowianie południowi.
W ie d e ń  1 lutego. U tw orzenie k lubu po- 

Judniow o-słow iańsk iego  idzie nadzwyczaj ciężko, 
gdyż S łoweńcy klorykalni nie chcą zasiadać w 
jed n y m  klubie zc S łow eńcam i liberalnymi. S ło­
weńcy klerykalni chcą pod  wodzą p. Szuste r-  
szica u tw orzyć słoweńskie cen tru m .  Gdy się to 
stanie, wówczas i Chorw aci u tw orzą  osobny 
klub.

Fn zja  dwn stronnictw.
W ie d e ń  1 lutego. W czoraj dokonała się 

fuzja katolickiego s tronn ic tw a  ludowego z człon­
kam i daw nego  cen trum . Członkowie obu klubów 
.jednogłośnie się n a  to  zgodzili. N ow y klub b ę ­
dzie sięnazywał: Gentrum club .

Na posiedzeniu w czorajszem p rze p row adzo ­
no szeroką dyskusję nad  s tanow isk iem , jakie 
klub ten m a  zająć w radzie pań s tw a  i nad  s to ­
sunkiem  jego do innych  s tro n n ic tw  w p a r la ­
mencie. U chw alono  jednogłośn ie  rezolucję, w 
której klub zaznacza, że będzie stał zawsze na 
s tanow isku  katolickiem, aus tr jack iem  i dynas ty -  
eznero, będzie bronił d ob ra  i p r a w  narodu  n ie­
mieckiego, odpierał wszelkie na  na ród  ten za 
m achy ,  ale równocześnie  jest  zdania , iż r ó w n o ­
up raw n ien ie  wszystkich ludów  w pańs tw ie  jest 
je d y n ą  i na jpew nie jszą  rękojmią spokoju  w p a ń ­
stwie, oraz um ożliwieniem dla p a r la m en tu  do ­
datn ie j  pracy dla do b ra  m onareh ji .  Klub dążyć 
będzie do tego, a b y  p a r la m e n t  uczynić zdolnym 
do pracy i ab y  działalność jego wydała pom yślne  
dla dobra  ludów  owoce.

Fu zja  stronnictw czeskich.
W ie d e ń  1 lutego. K om isja  p a r la m e n ta r ­

n a  klubu młodoczeskiego, pos tanow iła ,  w piśmie 
do czeskich agrarjuszy,  czeskich socjalistów 
i klery kałów, wyrazić gotowość w stąp ien ia  w  r o ­
kow ania ,  co do ew en tua lnego  u regulow ania  s to ­
sunku  tych g rup  do klubu młodoczeskiego, a to 
stosow nie  do prośby  w spom nianych  grup. Ko­
misja p a r la m e n ta rn a  uważa je d n a k  za po trze­
bne  dowiedzieć się od nich, ja k  sobie w y o b ra ­
żają formację p a r la m e n ta rn ą ,  wspólnie z Młodo- 
ezechami. N astępnie  s form ułow ała  kom is ja  w n io ­
ski sw oje w  sp raw ie  językowej i sp isu  ludności, 
które to  wnioski przedłożone być m ają  peł­
nej izbie.

Komunikat niemieckich postępowców.
W ie d e ń  1 lutego. W edług  kom unika tu ,  

w ydanego  przez niemieckie s t ronn ic tw o  p o s tę ­
powe, oświadcza lo s t ronn ic tw o ,  n i  podstaw ie  
uchwał, powziętych na posiedzeniu wczorajszem, 
gotowość p rzystąp ien ia  do o b rad  wszystkich 
s tronn ic tw  niemieckich, w kwestji zabezpiecze­
nia jeżykowi n iemieckiemu s tanow iska  p a ń s tw o ­
wego i w ysłania na te ob rady  swoich zastę­
pców.

R ów nocześn ie  w ypow iada  to s t ronn ic tw o  
życzenie, żeby rep rezen tanci  wszystkich s t ro n ­
nictw niemieckich zebrali się, celem naradzen ia  
się wspólnego w  sp raw ie  w yboru  prezyden ta  
i w ita  życzliwie inic ja tywę niemieckiego s t r o n ­
nic twa ludowego, zm ierza jącą  do u tw orzenia  
komitetu w ykonawczego z p a r t j i  n iem iecko-po- 
stępowej i niemieckich radyka łów , celem p o ro ­
zum ienia się tych s tron ic tw  co do wspólnej a -  
kcji w sp raw ac h  narodow ościow ych. S t ro n ­
nictwo widzi w t e n  pierwszy krok do j e d n o ­
litego zespolenia wszystkich s tro n n ic tw  n iem iec­
kich w  sp raw ach ,  obchodzących cały n a ród  n ie­
miecki.

Narady ruskiej opozycji.
W ie d e ń  1 lutego. Pod  przew odnic tw em  

R o m ań c zu k a  odbyła się wczoraj popo łudn iu  n a ­
ra d a  posłów opozycyjnych ruskich z Galicji i 
Bukowiny. W  obradach  brali udział oprócz p. 
R om ańczuka ,  posłowie: dr. Korol, Jaworski,  Mi­
kołaj W assilko i P ihulak. O brady , n a  których 
był obecny także i ks. S tojalowski,  t rw ały  p rze­
szło godzinę.

N a posiedzeniu * em stwierdzono, że po łą­
czenie się z ludow cam i w jeden  klub nie może 
przyjść do sku tku  i uchw alono  stworzyć osobny 
klub R us inów  opozycyjnych.

Pogrzeb królowej Wiktorji.
(Telegram „Dziennika Polskiego").
L on d yn  1 lutego. Podług w ydanego  

wczoraj wieczorem rozkazu do arm ji,  w  pocho ­
dzie ża łobnym  weźmie udział przeszło 30.000  
wojska, a 29 .000  żołnierzy tcćorzyć będzie szpa­
ler. Za t r u m n ą  postępow ać  będzie sztab jene-  
ralny, deputac je  rozm aitych pułków, m arszałko­
wie i cztery kapele wojskowe, Które naprzem ian  
g r a ć  będą  m arsze  żałobne B e thovena  i S zopena

S p i d t h e a d  1 lutego. Zaw inęła  tu ła j  n ie ­
miecka eskadra.

W o j n a .
(Telegram .Dziennika polskiego*).
L on d yn  I lutego. Lord  K itebener  tele­

g rafu je  z P re to r j i :  Anglicy pod wodzą Knoxa, 
starl i  się dn ia  29 stycznia z wojskiem De W eta  
n a  południe od W otsom e. Po kilku godzinnej 
walce mieli Boerowie f> zabitych, wielką liczbę 
rannych ,  , a  trzech z nich dostało się do niewoli.  
Po s tron ie  angielskiej padł jeden  oficer i żoł­
nierz, r annych  je s t  9 ludzi i m ajor .  W ieczór 
przeszło wojsko De W e ta  koło Ism aelspoort li­
nię kolejową, p row adzącą  do Bloemfontein.

K o lu m n a  angielska pod wspólncm  dow ódz­
tw em  B ruexa  i H am iltona ,  obozująca w pobli­
żu, nie mogła więcej znaleść nieprzyjaciela.

E rcnch z jazdą  i konnym i s trzelcami oczy­
szcza kraj na  wschód od P re to rj i  i Tohannes- 
b u r g a : onegdaj na tk n ą ł  się n a  2000  Boerów. 
nieprzyjaciel cotnął się straciwszy 4 zabitych i 
9 r a n n y c h :  Anglicy mieli jednego  zabitego
i 7 rannych .

K a p s z t a d  1 lutego. Oddział Boerów. 
k tóry  zniszczył zakłady w Kleinfonstein i Brak- 
pan , n a p a d ł  znow u na kopalnie  w V anryn  i 
M odderfontein . O b aw ia ją  się, że szkody w y rz ą ­
dzone tern zniszczeniem w yniosą  trzysta  tysięcy 
funtów  szlerlingów.

B lo e m f o n t e in  1 lutego. G u b ern a to r  
wojskowy o trzym ał doniesienie, że Andrzej W es-  
sels, k tóry  towarzyszył członkom komisji poko­
jow ej do M orgendaalu ,  został na rozkaz De 
Wota w Klipfontein rozstrzelany.

J o h a n n e s b u r g  1 lutego. Podług n a j ­
now szych doniesień, szkody w yrządzone przez 
Boerów  w kopalniach w  M odderfonte in  i Van- 
ryn, gdzie Boerowie mieli zniszczyć zakłady 
elektryczne, nie są tak znaczne jak  w pierwszej 
chwili m n ie m a n o .  B aterje  bow iem  nie są uszko­
dzone. Boerowie walczą w  tych okolicach pod 
wodzą Bayera.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegram „Dziennika polskiego”)
L on d yn  1 lutego. S ta n d a rd  donosi z 

T icn ts inu  pod d a tą  wczorajszą, że w Pekinie 
Duńczyk L indbe rg  zastrzelił na jp ie rw  żonę, p o ­
tem śm ierteln ie  zranił oficera angielskiego, a  n a ­
stępnie  sam  sobie odebra ł  życie.

L on d yn  1 lutego. S ta n d a rd  donosi z 
T ic n t s in u : G m ach urzędowy, w k tórym  mieści 
się rząd prowizoryczny został ubiegłej nocy sp a ­
lony ; p rz y p u sz c z a ją , że ogień był podłożony. 
Na ulicach pojawiły  się p lakaty ,  w zyw ające  
ludność, aby  nie płaciła po d a tk ó w  na pokrycie 
kosztów u trzy m an ia  rządu  prowizorycznego.

D E P E S Z E
Mianowania.

W ie d e ń  1 lu tego . W iener Z tg . ogłasza : 
Minister skarbu  zam ianow ał  dyrektora fabryki 
ty ton iu  w M onasterzysK ach, Kornelego O pp en a u e -  
ra, in spektorem  głównej fabryki tytoniu, oraz 
ko n tro le ra  K arola Czimarę sekre tarzem  fabryki 
w M onasterzyskach.

Z  parlamentu niemieckiego.
B er lin  1 lutego. Na wczorajszem posie­

dzeniu p ar la m en tu  poseł M u l l e r  przedłożył re ­
zolucję, żądającą  zaprow adzen ia  jednolite j  o r to ­
grafii^ niemieckiej dla p a ń s tw a  niemieckiego, 
A ustr j i  i Szw ajcarji .  Sekre ta rz  s tanu  P o d  b i e l ­
s k i  oświadczył, że komisja szkolna za jm uje  się 
już tą  sp raw ą  i dąży przedewszystkiem do o- 
siągnięcia jednolite j  ortografji  w sam em  p a ń ­
stwie niemieckiem. P o  dłuższej dyskusji rezolu­
cja Mullera została przyję ta  przeciw głosom 
cen trum .

Z  parlamentu francuskiego.
P a r y ż  1 lutego. Izba depu tow anych  przy­

ję ła  393  glosami przeciw 53 pierwszy ar tykuł 
u s taw y  o s towarzyszeniach, odrzuciwszy w przód 
kilka wnies ionych popraw ek . S e n a t  p rze p ro w a­
dzi! wczoraj gene ra lną  dyskusję budżetow ą.

Straszni rodzice.
W ie d e ń  1 lutego. W  proet?sie przeciwko 

m ałżonkom  Oli, o zam ordow an ie ,  a po tem  sp a ­
lenie zwłok ich 5 letniego syna, uznanym  zo­
sta ł O tl  w innym  10 głosami przeciwko 2 i za ­
sądzonym  n a  śmierć przez powieszenie. Ż ona 
jego zaś, po wykluczeniu współ winy w zbrodni, 
o trzym ała 12 lat ciężkiego więzienia.

Ładna zabaw ka.
W ie d e ń  1 lutego. N . W ien e r  T agb la tt 

don  si z Metzu, że oficerowie tam te jszego g a r ­
nizonu postanow ili  byli, z okazji rocznicy urodzin 
cesarza W ilhelm a, urządzić walki zapaśnicze, 
które zakończyły się bardzo  sm utn ie .

O to podczas walki tej k a p i ta n  A d a m s  
zranił  ciężko lekarza pułkowego dra R u e g e r a .  
co spow odow ało  b ra ta  Ruegera ,  iż w przystępie 
rozdrażn ien ia  udał się do m ieszkania  kap i tana  
A dam sa  i z a s  I r  ze  l i i  go. P orucznika R uegera  
a resz tow ano .

Uczczenie pamięci Verdiego.
R zy m  1 lutego. S e n a t  przyjął jed n o g ło ­

śnie w nies iony  przez m in is tra  oświaty pro jek t  
ustaw y, m ocą której dom . w k tó rym  urodził 
się Yerdi, uzn a n y m  zosta je  za p om nik  n a ro d o ­
wy, oraz rząd  upow ażn iony  do pogrzebania 
zwłok m ałżeństw a Verdi w  m edjo lańsk im  ins ty ­
tucie dla sędziwych m is trzów  tonów , założonym 
przez Yerdiego.

Ze  skupczyny serbskiej.
N isz  1 lutego. S kupczyna przyjęła u s taw ę 

dotyczącą częściowej re fo rm y organizacji w o j­
skowej. N ajw ażnie jszą  zm ianą je s t  to, że zn i­
żono czas regularne j s łużby w piechocie na  pó ł­
to ra  roku, w konnicy i ar ty ler ji  n a  2 la ta . 
A rm ja  składa się z regularnego wojąka n a r o d o ­
wego, do którego należą Serbowie w  wieku od 
20  do 45  roku życia, a dalej z pospolitego r u ­
szenia, do k tórego należą wszyscy od 17 do 20 
i od 45 do 50 roku życia.

Nieszczęśliw y wypadek.
W ie d e ń  1 lutego. P rzykry  w ypadek  

spotka ł dziś posła do rady pań s tw a  z In sb ru b u ,  
p. Foerga: oto  przejechała go dorożka, p rzy-  
czem p. Foerg  o trzym ał uderzenie kopytem  
w  głowę i został pow ażnie  zraniony, oraz d o ­
znał w strząśn ien ia  nerwowego. S ta n  jego jes t 
dość pow ażny.

K r a k ó w  1 lutego. W c zo ra j  wreszcie za­
ła tw iono  sp raw ę  fundacji ś. p. Rzewuskiego.

Oto ponieważ w  realności fundacyjnej 
okazało się ze względów p raw n y ch  niem o- 
żliwem urządzenie  szkoły fotograficznej, w y­
b ra n o  in n ą  ew en tua lność ,  w skazaną  te s ta m e n ­
tem : pos tanow iono  urządzić ta m  szkołę rze­
miosł dla kobiet, na  wzór szkoły hr.  P la te row ej 
w  W arszaw ie i nazw ać j ą  szkołą im. Józefy ze 
Skrzyszkowskieh Rzewuskiej.  Szkoła będzie m ia ­
ła ch a rak te r  katolicki,  a została na ty ch m ias t
wczoraj w pro w a d zo n a  w życie.

K r a k ó w  i lutego. O brony  oskarżonych  
o n a p a d  n a p .  Goelza podjęli się p p . : G z iż e k a — . 
dr. Szalay, a Kędziora — dr. W ł. Lewicki, obaj 
z K ra k o w a ;  Stylińskiego — dr. Teilii  z T a r n o ­
wa, S ikora nie m a  jeszcze obrońcy.

K r a k ó w  1 lutego, W czora j  wieczorem 
miejskie b iu ro  sta tystyczne zakończyło oblicze­
nia  osta teczne na  podstaw ie  spisu ludności.  
Owóż wedle nich ludność cywilna m. Krakowa 
wzrosła o 15.732 i liczy obecnie 84 .862  m ie­
szkańców. P on iew aż  zaś załoga wynosi około 
6000, więc ogółem m ożna obecnie ludność K ra ­
kowa obliczać na  90.000.

K r a k ó w  1 lutego. W odociągom  k ra ­
kowskim grozi pow ażne  n iebezpieczeństwo: Oto 
wojskowość, pos tanow iła  na terenie w o d o n o ­
śnym  zbudow ać fort, co może stać się p o w o ­
dem zatrucia za razkam i całych wodociągów. 
S p ra w ę  tę poruszył na  wczorajszej radzie m ie j­
skiej prof. dr. Bujwid, a rada  miejska p o s ta ­
nowiła odnieść się z telegraficznem przedstaw ie­
niem do m in is te rs tw a wojny.

W ie a e ń  i l litego. Minister s p r . w  za­
gran icznych  lir. Gołuchowski był wc ora j na  au -  
djcncji u cesarza.

W ie d e ń  1 lutego. W czoraj odbył się 
obiad dworski,  w k tórym  uczestniczyli genera ł-  
m a jo r  rosyjski N a rb u t t  i inni wyżsi dygnita rze  
wojskowi.

C o v e s  1 lutego. S tan  zdrow ia nas tępcy 
tronu , księcia Kornwalji  i Yorku, polepszył się.

W ie d e ń  1 lutego. W czoraj zmar) tu 
były p ro feso r  p raw a  karnego na  uniwersytecie 
w iedeńskim  i członek t ry b u n a łu  pańs tw ow ego, 
rad c a  dw oru  dr. W ilhelm  Emil W ahlberg .

Londyn 1 lutego. Jak  słychać, król E d w ard  
osobiście otworzy now y par lam en t .

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Rozmawianie telefonem. Dyrekcja poczt 

ogłasza, że wskutek ustawienia nowego aparatu cen­
tralnego w lwowskiej centralnej stacji telefonicznej, 
umożliwiającego nader szybkie połączenie abonen­
tów, o d p a d n i e  z d n i e m  1 l u t e g o  rb, p o ­
t r z e b a  d z w o n i e n i a  w p r o s t  do  a b o n e n t a ,  
gdyż czynność tę załatwi sama stacja ce tralna. Od­
tąd wystarczy zadzwonić do stacji centralnej i po 
jej zgłoszeniu się podać numer stacji abonenta,
7. którym pragnie się rozmawiać. Skoro stacja cen- 
tr Ina odpowie, że wołany numer jest wolny, lub 
„łączę z nrem ...*, n i e  p o t r z e b a  p o w t ó r n i e  
d z w o n i ć ,  tylko n a l e ż y  z a t r z y m a ć  s ł u c h a ­
w k i  t a k  d t u g o  p r z y  u s z a c h ,  d o p ó k i  s i ę  
n i e  z g ł o s i  w o ł a n y  a b o n e n t .  Jeżeli się prz-v. 
dłuższy czas nikt nie zgłosi, to będzie dowodem, że 
nie ma nikogo w stacji wołanej. Abonent wołany 
dzwonieniem n i e  o d d z w a n i a ,  tylko p zyklada 
słuchawki do uszu i zgłasza się do wołającego sło­
w am i: „Halloh! Tu N. N., kto tam?*. Dopiero po 
ukończeniu rozmowy, wiuien wolajacy o d d z w o n i ć  
w celu rozłączenia. Pamiętać należy, że prócz pierw­
szego dzwonienia stacji wołającej wszelkie następne 
dzwonienia stacji wołającej, lub wołanej, uważane 
będą przez stację centralną za sygnał do rozłączenia. 
Uproszczony ten sposób wołania umożliwi szybszą 
obsługę abonentów, którzy atoli ze swej strony po­
winni się postarać o to, aby się zawsze ktoś znaj­
dował w pobliżu aparatu, by na zadzwonienie mógł
się natychmiast zgłosić.

W sprawie psów. Od ostatnich lat sprawa 
opłaty od psów zaczyna coraz ostrzejsze przybierać 
formy. — Przed dwoma laty zrównano pieski pod
względem płci w len sposób, że tak od psa, jak i
od suki, trzeba było płacić po 8 koron. Uchwalony 
na rok bieżący budżet podwyższył tę kwotę 8 koron 
na 10 koron. Na domiar wszelkiego złego podwyż­
szono nawet cenę duplikatu marki, na wypadek, jeśli 
pies markę zgubi, albo mu ją  ktoś ukradnie. Do 
tychczas duplikat marki kosztował 20 halerzy, obe­
cnie kosztuje całą koronę. Świetny magistracie, czy 
nie za wiele surowości w psiej sprawie. Mówić dziś 
o niesprawiedliwości zrównania obu psich płci pod 
względem opłaty byłoby co najmniej eksperymentem 
spóźnionym, wobec osądzenia już tej sprawy uchwalą 
rady miejskiej. Ale po co już te inne obostrzenia... 
Przecie nie leży w interesie miasta — wytępienie 
ws7.elkich reprezentantów psiego rodu w król. stoi. 
mieście Lsvowie.

DwuguldenOwki. W ien er-Z tg . donosi: Zda­
rzyło się kilka wypadków, że niektóre osoby usiło­
wały użyć starych sztuk dwuguldenowych zamiast 
nowej pięciokoronowej monety. Zwraca się przeto 
uwagę, że nie powinno się tych dwuguldenówek 
przyjmować, bo one są wycofane z obiegu. Równo­
cześnie zwraca się uwagę, że ministerstwo skarbu 
zezwala na wymienianie tych dwuguldenówek w od­
powiednich upoważnionych do tego kasach, podług 
wagi brutto, za cenę 120 koron za kilogram wagi 
monetarnej; to sano tyczy się monet ćwierćguldeno- 
wych ('25 ct.), które można sprzedawać w tych ka­
sach po 70 koron za kilogram wagi monetowej.

Walne Zgromadzenie Towarzystwa „Bra­
tniej pomocy słuchaczów Politechniki* na posiedze­
niach dnia 28 listopada 1900 r., 21, 23 i '24 sty­
cznia br. uchwaliło między innemi rozpisać konkurs 
na prace naukowe i wstawić na ten cel w budżet 
300  koron , dalej rozdać 2 sLypendja z funduszu 
obrotowego Towarzystwa po 240 koron na rok admi- 
nistracjny 1 9 0 0 — 1. Jedno z nich nosi nazwę: 
„Imienia Tytusostwa Kielanowskich*. Dalej rozdano 
5 miejsc rewersowych W „Domu Techników* (czynsz 
zwrotny po ukończeniu politechniki).

Bardzo ważną była uchwala, polecająca wydzia­
łowi zebranie wszelkich danych potrzebnych do zało­
żenia „Technickiej Kasy chorych*. Walne zgroma­
dzenie poleca wydziałowi zająć się wmurowaniem 
tablicy pamiątkowej w westybulu politechniki śp. 
prof. drowi Władysławowi Zajączkowskiemu, Julia­
nowi Zucharjewiezowi i Leonardowi Marconiemu, 
byłym członkom honorowym Towarzystwa.

W skład nowo obranego wydziału weszli: Ed­
ward Kostecki, przewód.; Aleksander Litwinowicz, 
zastępca przew,; Henryk Żukiewicz, skarbnik; Wła­
dysław Milko, bibljotekarz; Ferdynand Stroński, se­
kretarz.

Na kuratorów Towarzystwa zaproszono W P 
prof. dra Mieczysława Łazarskiego i Leona Syro 
rzyńskiego, na syndyka adw. kraj. dra Adama Ko 
sińskiego.

Kraków. (A reszto w a n ie ). Policja aresztowała 
wczoraj o godzinie 9 rano 8 Prusaków, którzy przy 
jechali celem werbowania robotników rolnych, a nie 
mieli odpowiedniego upoważnienia władz, przemysło­
wych. Robota szła im widocznie dobrze, skoro od 
godziny 8 rano do 9 zwerbowali już 5 robotników 
i zabrali im książeczki służbowe. Będą oni odstawie­
ni do granicy.

(D zia ło  gradow e). Nadeszło tutaj celem doko­
nania prób działo do rozhijania chmur gradowych

konstrukcji Kouitza z kantonu zurychskiego. Działo 
to przedstawia się jako skrzynia żelazna, opatrzona 
6 metrową tubą zwężoną na dolnym końcu, który 
jest połączony z moździerzem. Zadaniem tej tuby 
jest nadanie odpowiedniego kierunku falom wstrzą­
sającym powietrze. Próby z tem działem odbędą się 
w Zakopanem. Próby zostaną także wykonane i na 
nizinach.

R o h a t y n .  (Z aczadzen ie). W Stratynie 63 
letnia włościanka Anna Bażanowa, napaliwszy w 
piecu, zamknęła go przedwcześnie, poczem położyła 
się spać. Nad ranem znaleziono ją  już nieżywą 
Przywołany lekarz stwierdził śmierć wskutek zacza 
dzenia.

J a s ł o .  (Z e  sp isu  ludności). Ludność Jasia 
wynosi: rz. kat, 5004, gr. kat. 141, żydów 1423 , 
ewangelików 9, razem 6577.

BrzeSKO ( Z  Soko ła ). Walne zgromadzenie 
„Sokola* w Brzesku wybrało jednogłośnie nadal pre­
zesem Romana Niwickiego, a zastępcą prezesa drt 
Szymona Bernadzikowskiego. Staraniem powyższego 
Towarzystwa, celem uczczenia rocznicy powstania 
styczniowego, odbędzie się dnia 10 lutego br., po­
czątek o godzinie 6 wieczorem, wieczorek wokalno- 
muzykalny, na którym po raz pierwszy własna or­
kiestra sił swych będzie próbować.

S t a n i s ł a w ó w .  ( Io w . ośw ia ty ludow ej). Przed 
kilku dniami odbyło się u nas walne zgromadzenie 
Towarzystwa „Oświaty ludowej*, rządzącego się 
własnym statutem. Towarzystwo to liczy 220 człon­
ków, pozakładało w okolicy i na przedmieściach 
czytelnie i utrzymuje jedną, bardzo obficie i dobo- 
rowo zaopatrzoną czytelnię w śródmieściu. W  roku 
ubiegłym ruch w wypożyczaniu książek był bardzo 
silny. RozpożyczoDO ich ogółem 11.000. W łonie 
Towarzystwa tego powstało „Kółko naukowe*, aj- 
mujące się uprawianiem literatury i nauk ścisłych 
Przewodniczącym Towarzystwa oświaty ludowej na 
rok 1901 wybrany został ponownie p. Stanisław 
Bloiuicki.

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  i  lutego

(fr.)  Otwarcie rady państwa powitała giełda 
lekką zwyżką kursów. W sferach giełdowych bo ­
wiem, w miejsce dotychczasowego pessymizmu, za­
czyna torować sobie drogę nadzieja, że może prze­
cież jakoś uda się uruchomić parlament. Mówią po­
ufnie, że Młodoczesi stanowczo nie będą robili ob­
strukcji. Widocznie sfery finansowe muszą mieć do­
syć wiarygodne informacje w tej mierze, skoro ua 
ich podstawie aranżują zwyżkę. Największe ożywię 
nie panowalc na targu rent. Kupowano aziś chętnie 
wszystkie kalegorje tych papierów nawet 3 ‘/» %  
rentę inwestycyjną, która dotychczas była, jakby 
Kopciuszkiem na giełdzie, gdyż nikt jej kupować nie 
chciał. Uitirnowe rachunki już są załatwione. Odbyło 
się to gładko i nie wymagało dużych zasobów go 
tówk,. Bank austro-węgierski eskontował nowych 
weksli tylko za 12 milionów koron. Z Berlina do 
noszą również o poprawieniu się tendencji tamtej­
szego targu.

Wledeu 1 lutego Zamknięcie giełd) godz. 2 tn. 3U- 
Aleje austr. Zakł. kredyt. 666-75, Akcje wręg. Zukł. kred. 
668 '— , AŁcje Anglobanku 268 70, Akcje Ltni onbanku 
534 50, Akcje Laenderbanku 405*50, Akcje B aakrerem n 
156 50, Akcje Bodencre.dit 8 8 0 — , Akcje gai. Banku h ipo­
tecznego — '— , .Akcje kolei państw . ’i67 '75 , Akcje kole. 
poło fiu. 108-—, Akcje trazuw. iit a) 274-—, lit. bj 
272-— , Akcje kol. E ibethal 4 6 3 '—, Akcje koi. Północnej 
— , Akcje kol. Czerniowieckmj — — , Akcje Aipmy 
4 2 9 — . Akcje Kima M uranu 4o0 90, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1575 — tow. — •— , Akcjo, ttfbryki Oruni — '—, 
Akcje lurecaie tytoniowe 2 9 2 — , 'Jung. węg. indem n, 
91*75, Kenia ci.ijo.va 98 45, A ustr. ren ta  koron. 98*20, 
W ęgierska ren ta  koronowa 9 2 9 5 , 56 1. listy Tow. kred, 
zierns. 9 1 1 5 , 4 proc. listy B anan kraj. 92'— , 4 i pól proc. 
listy Banku kraj. 98 '75, 4 proc listy Banku lup. 8# 60, 
4 i pc4 pr„c. usty B a n tu  niput. 98 23, t> proc. lisiy 
B a n iu  lupot, 109 50, 4 proc. Ual. onng. propn. 95 90. 
4 proc u a i. poz. kraj. z roku id# i 92 25, 4 proc. po­
ły  C U *  m. Lwowa fc6'76. L..sy tureckie 105'—, K arki 
l .J j  55, dub le  253'75

i do nu owa
dnia 1 lutego 1901 r.

HOTEL GEORGE. Hr. Potworowski z Koropca. P. 
t.y lilar ze Spasa. J. Rakowski z Przem yślan. W. Bor- 
czowski z Żydączowa. L)r. Z. W ąsowicz z Krakowa. O. 
W iktorowa z Zaiuża. G. Bohaczewski z Marjampota. S. 
Rylski z (Jhrynowa. A. Kochański z Kijowa. W. Hanchen 
z Tuczemp.

ilUTiSL EUROPEJSKI. Z. W oifarth z Kurzan. Dr. 
J. Goldhamer z Sanoka. M. Torosiewicz z Kujdaniec. 
J. Filipowski z Kocowa. K. Romański z Uladówki. S, L e ­
wandowski z Bełżca. P. Priwożnik z W iednia. W. Sa- 
meck z Budapesztu. ,W. Krzyżanowski z Liska. J. K rz , 
żanowski z Hulcza. R. Foltański z Krakowa. K. Stę- 
pniowa z Krakowa. K. Zawistowski ze  Stawów. S .R o tte r 
z Sanoka.

(Rubryka la me pochodzi od redakcji, któl'u Lez nie bierze 
Da siebie żadnej za uie odpowiedzialności).

Nowo otworzony Z akład  pogrzebowy „Stella* K.
Stulowicza we Lwowie przy ulicy Wałowej 1. 11, który 
7. i ją ł się pogrzebem  męża mego ś p Engelberta Gzer- ' 
mina, emer. rew identa c. k. dyrekcji skarbowejj jako 
sum ienuą, izetelną i punktualną firmę, każd-m u w tak 
sm utnym  znajdującem u się wypadku, inngę polecić.

Albina Czerminowa.

nr. 3 z 1 lutego b. r. 
wyszedł już z druku i za­
wiera m n ó s t w o  oko­
licznościowych artykułów 
!:u irArT.ityczpvcl'. oraz*to- 

iorowe ilustracje.
Egzemplarz 40 hel.

Prenum erata kw artalna we Lwowie 2 kor., na prowincji 
2  kor. 40 hel.

Dr. Zenoa Lenko
o p e r a t o r ,

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16 
o rd y n u je  w  c h o r o b a c h  c h ir u r g i c z ­

n y c h  od godziny 3 — 5 popołudniu .

antor wymiany
ijf Wi Ijttslu,

kupuje i sprzedaje 54
100

wsiffiepawiartosclBieiioKlF
pe iiąldckładniejszyru hm  dziBiup

file licząc żadnej prowizji.

O l O S S C I L f ; TEATR ROZMAITOŚCI
Mped dyrekcją

U a t N B S T A  r r H O R . I N  A

3 d : i« n n i«  ś w i e t n e  p r z e d s t a w ia n ia  ( w  n ie d z ie l ę  d w a  p r z e d s t a w ie n ia )  
W ystępy pierwsiorzę inyck sił artystyctnyck,

P e e z ą t e k  •  g s  d ż i n i e  8 -a e j r? i e e z « r.
Bilety wcześniej dn nabyci* w biurze drfennllrów p. Plohns, ul. Karola Ludwika 9
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Doniesienia rozmaite
po 1V, cenią od wyrazu.

Igrooen. teor, tyczny i praktyczny, k; u- 
■» cji j a  żądanie, poszukuje ppssdy. 
Łisżawe oferty: A. B. poste resiaute 
Besk. 114

Bilety w izytow e, [
zaproszenia, karty

konywa po niskich cenach, zakład arty- 
styczno-liti guficzny Antoni Przysztok we 
Lwowie, m. Lindego 4, 1

B
erlió: za ? kuszet ka mieszka obecnie

Kołłątaja 1 II. piętro. 115

flkozja n<hycia tanio resdsk wełalanych 
”  tyiko Jo Marca u Antoniny Ertel, 
ulica Fredry. 104

Lokal frontowy na pokój do śaiadań, 
sklep korzenny, Sap ehy 25. 111

Danienka inteligentna z ukończoną 8-mą 
• wydziałową, poszukuje posady do dzie­
ci z udiielaniem początkowych nank. — 
Lwów poste rest S S 20 105

Dzadkość! Ostatnie ciągnienie 15-go. 
"• Jest do nabycia po cenie kursu los 
stanisławowski z zastrzeżeniem, że po­
łowa wygranej przypadnie sprzedai&ce 
mu. Wiadomość: Halpem, zegarmistrz, 
Sykstuska. 112

S'whżwtkle Hasia deierowe z .koroną"
*/. kilo 19, dworskie kuchenne */< kilo 

23, Marmoladę morolewą % kilo 18, 
KAWĘ wyśmienitą familijaą % kilo 63, 
HEllB tTĘ % ftt od 40, Smalec, Mąkę, 
Powidła, M*&aran i inne wiktuiły po 

cenach znacznie zniżouych poleca 108
Z. Z ad u row icza  i Sp  Akademicka

Ul. Friedrichów 3. II. piętro, 3 pokoje 
z balkonem, kuchnią i wodociągiem.

Haus- 
poma- 

herbatni- 
12

U  Troczy óskiego, Lwów, Pasaż 
mana, fant karmelków 50 c t , 

1-20 ct ,dek 80, czekoladek 
ków 80 ct.

W Siemiańice we dworze poczta i 
stacja kolejowa Szcze­

rze Bo sprzed nia Dwa wierzchowo 
klacz ciemno kasztanowata 15% m u  y. 
pół krwi po Volb!ucie Nupie w piątym 
roku.^rzadkiej p^kności i budowy. Cen a 
800 koron. ałach w p ątym roku i5 
miary po Fer k nie skarogoiady, bardzo 
silny. Cena 600 keron. Konie są zdrowe 
i bez najmniejszego błęiu. " 99

Z  powoda zmiany gospodarstwa jest na 
sprzedaż z wolnej ręki inwmt rz ży­

wy i mart iry w ciągu lutego 1901. Fol­
wark Blletówkl obok Grzymał >*a. Zgł > 
szenia: Dyrekcja Ch .rostków. 113

Z powodu zorany ln a l a  m >żua u firmy 
J a n  S c h u m a n n  nabyć bardzo tanio 

wyprawy kuchenne, piece żelazno lane 
od koro i 5, wylepiane g in  ą ognio­
trwałą Geburtha od koron 24, z ian.ch 
fabryk od koron 9, oraz wszystkie wy- 
sortjwane towary z wielkimi opustami.

7 5 0  u r o J i ,  |
z tych 5 0 z;emi ornej. 

200 łąk, I 1/, goi-ioy od 
Jarosławia/p*ł ; odziny r,d stacji k 'lejo­
wej, natychmiast do wydzierżawienia. 
Ładny inwentarz żywy i martwy na 
mi ‘jsen. do nabycia Bliższej wiadomości 
udzieli kancelarji dra W ittlina, Lwów,
u1. Sykstuska 37. 123

JAS JABZfflA
HłSiier { złotsR

w* Lwowla, piw Ktrjsokl
1 poleca 
swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych

M najnliazyeb wsisb.

się do d mu 
obywatelskiego 

na wieś
B o n ęPoszukuje

Polkę do dziecka jednorocznego. Osobę 
zdrową, bez kaprysów, w wieka około 
lat 39, na któ-ą by się zupełnie spuścić 
można. Obzuajomioną gruntownie w p e- 
Ięgoowaniu, ma ndowoduić świadectwa­
mi praktykę Kt ire dzieci same mi iły m ‘ją 
pierw3zcńsl to. Pie-w;zy stół i 5 i  koron 

miesięcznie.
Zgłoszenia z zaląciemem świadectw i fo­
tografii do Administracji .Dzienuika 

Polskiego" Nr. 9 98

T Y L K O  ,
W R E S T A U R A C J I

N A E T U Ł Y  T O E P F E K A
„llo a  ry b a n a itk o  I . 1 2 , dom w ła s n y , 

M i u  doeisd c a d zla n s li o gaitelitłi 8. r t n ,  
M  lo r ą o s  ta la -la u ls y m  

C E I I I I :
P lo s zs n  w ie p rzo w a  z  z a f u t t z  16 o-.
S ls k s n s  płuoka . J2  „
Fla o z k l ............................................................................]2
U d ik a  o le lę o t z  ohrzanam  ■
K le łfts tk s  z  o h r u n o m  .  & „
K s w l s r ........................................................................................ 20 „
U blsd w  s b s n ta n s o la  . W „

W tz o lk ls  n ap itki w  is jla p s zy o li is ta n k a o h  
po osnaoll n a lo s ila rk o w s A tzy o h ; dla psan sd ol 
ia aoohodzą z  raojoj r e t t n a r t o ) ', dwją o d b i l i -  
dom z n s o z k l. k i i ,  n o  W IS A  po o o ntoli n a j- 
U A t z y o h . o o o z ą w tz y  od 40 o t. litr .

w yoo klom  p o w o ito ls m
Naftuła Toepfer.

i  1 0 d — 3 0 0  z łr .
^ 3  m i e s i ę c z n i e  4002

mogą zarobić osoby każdego sta- 
yfll nu, w  k a ż d e j  m l e j z c o *  

w o A ci pewnie i uczciwie,
R h  bez kapitału i ryzyka przez 
UKŚ sprzedaż prawnie dozwolonych 

papierów państwowych i losów
Zgłoszenia przyjmuje

ELndfik Ósterreicher®
VUI. Deutschegasse 8 Bodapest.

y   ____   s i

A A A A A A A / S A

Fortepiany
z f bryk: Bcesendorfera (Mignon i kon­
certowe), Wirtha ucznia Bocsanib;: ft.ra 
(orzechowe, czarne, mahoniowe i mato­
wi), Fritza, Prokscba, Reiulnlda. fetelz- 
dr-rumera, tudzież pianina w składzie 
fortepianów J .  H U S S I Ł  przedlem 
J .  B u l k o  we Lwowie, przy ulicy 

KVola Ludwika 7. 134
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b iu r o  n?u
crycisisHi?

polec«: N'U-
c;ycielzę z Ho­

teli Lambert, wysoko muzyki-lsą, biegli 
w języku francuskim' była 2 Ir.ti w P a­
ryżu, Bony FriDLUzki z piryzkim akcen­
tem, Bony Polki muzykalne, Bouy Niemki 
muzykalne, Bony f-etdówki, Osoby do 
towarzystwa i zarządu muzykalne, mó­
wiące biegle pa francusku. IN. G i n t e r ,  
s 'yższa nauczycielka. Poznań, ulica Długa 
Nr. 14 I. piętro. 87

o a a o o o o o o o o o
5 B L U Z K I e

dcrn.kis, oryginalny krój 
„Gersona*, jedwabne od 
12 zi., wełniane zł. 6.50. 
Paski paryskie io  bluzik  
G jrsaty fcan usk e Mtno 

We s? od 7 50

Lwów, plac Marjacki 1. 8, 
(róg Hetmańskiej). 106

>oooooooo»o

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą

o « f i H e r b a t s r98y j s M
21 zbioru majowego poleca HANDEL

W . A D A M O W I C Z A
w BRODACH sa is t r a ic z t  rosyjstiei

funt „fm!ll|nej“ brdzo d o b r e j ...........................140
funt „Melange de Moscau“ w oryg opkown. 2 50 
funt „Imperial" Cesarskiej w oryg. opkown. 3-50 

Z  B r n d ó i r  fu i „Okruchów" z najlep herbat kwiatowych 120  
Znakomita KAWA „Ceylcn11 franco 5 kilo . 9 —

0600600000000000000090000
Z ces. król. uprzyw. fabryki.

/OOOOCOCNl IIOOGOOOCS 
rnk 1901 XTańce karnawałowe n i rok 1901

o p u ż c l ł y  p r a s ę  —  —
Wroński A. , Pierwszy karnawał" w-lcs ua foriepian koron , 

— „W nowym teatrze" raaiury ni fo tep an koron . 
Górecki Th. .Dius ses bras" waice na fortepian koron . .
Wroński A. ,Les Liuciers' na fortepian koron . . . .

Lansier ten utożouy jest na motywach narodowych.

S e y fa r th  & Cz aj ko ws kf
127 k s i ę g a r c i a  w e  L w o w ie .

:> c x x x x x H i \nxxxxx

P 2 o r t ^  r o » e g w d z in a  d r o g i  
T r  j’ e n t n

o d

k o ło  P ir a n o  ( I s t r i a )

|  jfejiiię  m iM ie. |  I B f i le  su la t iife . |
z8°/0 sou o bardzo -yjsikiej zawartości bromu, n skutkiem lego uie^.cównanie 
siloy śr >d k przeciw wszelkego r<lzcjn wysięk m, cierpieaium stawów i ra a tu ­
tów i t. p. (stczegó nie w reumatyzmie 1 wszelkich rodzaj ch dny (aitr.ts) cier­

pieniom pęcherza, angielskiej chorobip, anemii i t p.
B irdzo piękna kąpiel na wybrzeżu z piaskiem miękkim, szczegMaiej ua ,a- 

jąr.a się dla d likatnych oslibionych pań i dzieci, oraz j iso następowa uracja 
po kąpielach solankowych lub z tcmiż korab nowanych. B rdzo przyjemny, łago­
dny, umiarkowany w lecie i w zimie klim.t. H tel, pension Porte rosę, cepy 
urn artowane. Prospekty i bliższe szczegóły przez p.
130 G . O . F r - . l n m l ,  d zierżawca kąpie'i i dyrekto-a.

HXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXB
Ogłuszenie.

C. k. Sąd cbw udiw y w Samborza zawiadamia, Łe w drodze 
ii cytacji ef-r-ow jj wyd ierżawiono zc3ianą należące da mai. Zcf 1 
Żóikitwśkiej dobra Nawoizyca obszar około 2 3 )  morgów, nadto 
ok cł) 64 m orgów grun‘u i karczma p o i  G >rą ozimińską, około 24  
morgów gru itu  w Prasach i cko^o 40  m o-g iw  graa u w B m iic y  
na czas od ekipiracji do ychcztm wej dzierżą vy, mianowicie co do 
dóbr Nowaszyce od 24 tr-arca 1931, co do foiw ariu  Oiim ióskiego 
i gruatów w  P rm a.h od 1. styczn a 1902 do końca roku 1906; 
b iż  z i  warunki lcytacyjne przejrzeć możaa w biurze sądowem Nr. V, 
lub u dra B udzfoow *kiegi w Sambo-ze. — p^sjnone oferty należy 
wnieść do dnia 7 marca 1901, a nad o należy w dniu 7 marca 1901 
do gadziny 12 tej złożyć do rąk komi3ji ii yticyjrej wad um w k w o­
cie 2 )0  kar.; w rz czony n dr i t  o goizinm  12 w poludme nastąoi 
o iw arcic ofert.

C k. Sąd obw odow y Oddział V.

Sambor dnia 12. slyrznia 1901.

HXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXK

w e F r e iw a ld a u
ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu

P Ł Ó T N A , S T O Ł O W Ą  B IE L IZ N E ,, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

im?* i inne wyroby " ^ i
pelocm najtaniej handel

Jana  R i e d l a
we Lwowie.  15 o

Day hertswsg: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re- Q  
staaratorom, dla. szpitali, zsdadow kąpielowych i fthlicridMs

S O O O C K I O O I O I M I O O O O O O O O O O O O S

2 złr.
k w a  r  t a l  n i e

wynosi prenumerata i

))

>»

O
X)
O
f~i
X}
0

M

czasa .isino pj:ity ;zae, s iofscine, literac­
kie, I l u s t r o w a n e  

wychodzące we Lwowie k a ż d e j siedzieli
w objętości dwóch arkusiy druku aa 

pięknym wal nowym papierza.

Każdy f o w r a t o r  , p z i wt Z y .
czma 19J1 otrzymi j a k o  u e s
p ł a t n i ą  p r e m i ę  jedną’ z na­
stępujących piwieśd lir Wojtietha 
Dwduszyckiego: „Mieszaue mułieństwa" 
(3 tomy), lub „W Paryżu* ( i  tomy).

Oprósz tego prenumerato rowie, którzy 
u szczą prze ipłitę za rok cały otrzymiją
jak) d r a g ą  p r e m i ę  b e z p ł a t n ą  
Alhnm ortystyozna zawierająca 10 kar- 
rtiU U lll touów z reprolukcjami dzieł nij- 
ie .szych mil.rzy -ol łrłch i zagranicznej h.

Prenumerat i Tygodnika Narodowego 
wynosi fcw.i t 2 półr. 4 zł. roez. 8 zł. 
Admia stracja: Lwów, uh Wałiwa 11.

Eg* mjilir e okazowe gratis. I
Handel h erb a ty i k aw y

EDMUNDA RI E DL A
<*• Lwowie, plac Mrrjack! I. 10.

poleca
fjlfj 

ednio
mm lyoffio

z Chin sprowadzonąbezpo
ciem no nac iągającą  z w y fco rm m  

i a ro m a ty c z n ą  w on ią :
Gangs czarna .............................. Nr. I 1/, kg. ti.
SottOltsag „ . . . . . .  , 2 , ,  ,

, ,  zbioru mejowego , 3 ,  ,  ,
Kayssw  ........................................... 4 , , ,
Melange dd Londros . . . . , 5 , * ,
Wyslewkl z własnych b erba t ................................

z najlepszych h e r b a t ...........................
Cenj herbaty oznaczono na ’/, k<lo w paczaach

9 7> lU * V. siło.
G uniki wysyłam  nu żądanie franss.

smaki en

! -DL 
2-—
3 —
4 — 
4 ' -  
130 
180

P»

Ważne dla

H otel P o lsk i

podróżnych! 
n D ęb icy  nowo 
urządzony, zawsze 

ogrzany, za skrzętną u dugę i czystą p > 
śetelą za dobę od 1 korony począwszy, 
jest na usługi dla Szanownych P. T 
G jści. F ń k e r  h -telowy stoi na usługi 
na stacji kolejowej. Z puważ rniem

Zakrzyczkowscy
8^ v*>,iś'3i'„iele holsta i (j

o o o o o o o o o o o o

K z ą d c i  d ó b r
ws echdronnie wykształcony, młody i 
en-rgiezLy, który przez kilka lat zarzą­
dzał inonn majątkiem z najlepszymi re­
zultatom' , — zmieniając dotychczasową 
pesadę wskut“k przejścia majątku w inne 
rę e, mógłbym go P. T. Panom polecić 
jako u 'zciwego czło wieka, znakom tego 
gospn ,'arz i pierwsrorzędaego admiui- 
s ratora. Zi pośrednictwo wynagrodzę 

Zgł szenia pod „Pryncyp'.n“, biuro 
P.ohoa, Lwów. 133

P O L E C A M  
franko

Bnatto :
5 klg. bryndzy świeżej .
5 ,  dakteli najceloiejsz.

, celnych . 
fig su tańskich I 
kawy Nilgerio 1 . .

„ C ub i I . . ,
, Santos I . .

kal -fiorów 5 — 6 szt, 
miodu patoki I . .
powideł bośniackich 
śliwek suszonych lio- 
śnack. I 70 i 80, 4 20, 4 — 
śliwek suszonych bo­
śniackich 1 95 . . . 3-70
smalcu świeżego I 7'20, 7 60 
stoniDy solonej I 6'60, 7 — 

, wędzeuej I 7 20, 7 50 
, papryk. 1 7-40, 7 60 

7 paczek świec słear. I 6'80 
salami świeżej I 15 do 15 60 

Towasy wysył m świeże i wybo­
rowe. Upraszam o Nskawc liczne 
zlecenia i pozost ję. z poważaniem 

T O M A S Z  G U  B O W I C Z  
Uudaposzt, IV, Bastji utcza 2). 
96 Cenniki wjsyłara franko.

Józef Oser, FABEYKA MASZYN
lejarnia żelaza i m etalu w Krems nim

2 0  w y s z c z e s ó l n l e u .
Obejmuje kompletne urządzenie młynów i rekonstrukcję każdego systemu i rozmiaru, wyrabia i dostarcza:

Stoły walcowe we wszystkich wielko­
ściach i gatunkach, z walcami z twar­
dego żelaza i porcelany.

Francuskla kamienia młyńskie w najlep­
szej jakości i kompletne koła młyńskie.

Cylindry do sortowania zboża i obuna- 
cze własnego systemu.

T.ieury, „Eureka", Tarowniki, Maszyny 
do mięszania mąki, Maszyny do czy­
szczenia kaszki, Elewatory i ślimtk! 
transy oitowe, Transmisje, Wały, La­
gry S e l e r a  i s ma r o wn i k i  p i e r ­
ś c i e n i  owe.

Młynki gospodarcze do obrotu ręczuego 
i kieratowego.

. . . Ceny najtańs-a

Turbiny i koła wodne, Gatry, Piły cyr­
kularne i taśmowe, Heble do dr.ewa. 
i „Traismaszyny", Łamacze kamieni, 
Przyrządy do rozgniatania, do rozdra- 
bmama rud wszelkiego rodzaju, jaso 
to: kwarcu, bazaltu, wapienia, namu- 
łu, gipsu i t d,

Każdy gatunek lejizny szarej i metal - 
wej według własnych i obcych rnooeli 
i r sunków.

Sztaby do rusztów z t w a r d e g o  że
la za i t d.

C e u i t ł k l  b e z p ł a t n i e
i  o p ł a c o n e  I

Nidzierżgijuanie walców najszybciej i najtaniej.
;* ją J N a j k o r z y n t u l e l s z e  w a r n n h t  z a p ł a t yI> i j t a g i ł  p o d  g w a r a n c j : .  _ _ _ _ _   T__r_

Maszyny do n dzierżgiwania walców i szlifowania, tudzież inst .1 icjelektrycznego oświetlenia. 
Plany, kosztorysy i praktyczoe wskazówki szybko i bezpłatnie

P jciąfci kolsjowe poalug z a p r ą  środkowu-europejskiego od I maja 1900.
• Lwowa prsyijfjsSsij;

■■Zj ' . ' iii-310,9'45 sce) 
ńwstojeyck ( Itc, r. 

„ a.s- FeAoaascS' 
%.s--;ńrlb .'f.łęyesyatoa 
•' '• AjjyS.ryjfsajsJswA

'a . . . .  
?3s?.ęjs , .

i^jjalfoswowa .

'SmłBtlA

’ '2
i v 7'its r.

ras* prssdp. fe j s l . wistr. Bai*
34 0 8-50 l-SB* 5*45 8 4 0 ’
3'85 8-0t‘ S*S5e 5*40 10*80
s - is 7-40 517 10-18

10-15
8- 80 r>-40

5-1) 5.1*56 5-Ó5 10-09
1S-8G9

8*US 10*35
8*06ł 145 10*86
8*05 i  4 5 18*06

6*00 8*-jf- 3-14 6-56
?*45 12-55 8*286 9-BS®
#*46* 34.5 7'24 8 6 0

, 8*10 Dn>3 11*15 64,5 8'4S

Sól Lwsws edebodzą:
sl-z Krskowa (8'40 rnno) 
l<; Fsdwotosijłk i  "i. drf.

„ s  Pcdaaaaszsi 
da Tassiopojs - Kopyssynios 
i*  Sosek W .-Brzyais.ław* 

i.a»*s?awiR . • ■ . 
do tSriffala-stes-ntóo* . 
i *  Gś?d3r~T;a-P«dwy(i!;k, 
d* likryja, Ław ass., 
r-J,s Sbryja, Ghye., Sashej {V< 
da Stza lśtew ib ti
s a  B e s s « a ........................
i i  Bawy raesisj i sekaia 
de Jmujws / 8 'ia  t |  
7* B m shaw ię 3’5i  s », i. 

do B sasaj Wady 8'30 *

runa
4-15
#•20
#■48

#■35 
S-SO 
u 25

9-15
(piiy
4-10

pr**t:p,
8-20
9 '2 &
S'42
9‘3’s
SS j

S-35
9'4ó

3'0Cf

iO‘idO
Jśi-so
l-aojf
1G-I0

6*45

pepel.
a'55*
l-CTS
8 -o r

l-5fs* 
3'SU 
9"45« 
3-45°

&-G5

3-15

5-25

W:e?t. j10- i
\12-406-30

7-10 11*09
7-88 i.? 'V‘; 

l i l f -  
15-0(1
jJ0'40

6.10

«*ŁŁ
7-00
7*00

\» ‘53

7-95 ;b - ' a
« * « # i**;*
7*48 3'S#
8-4) (.0-60
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i f- i ł f  i;'.yshi??’*s*y fą ilu f iil  zs b o m  sedstaJe » S‘80

r-l J S /ł 80/9 su dzisś, b s4 1|«5 —18/8 4? aiefeUl* i
A/ > 

m i

- S  5/0 w asisiSsśsłe i l i  s l  1/8 --
7S 10 /S .
p i y d M i l  d* Lwewh a ysA.zials wlo«8*ł
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u
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sTtła iająr y się z

W&~ 7  p o k o i  “1 *
na I. piętrze, 104

n a d a j ą c y  s i ę  na b i u r a  lub 
k a n c e l a r j  e

g c x x m . ' X K * i ć * * * x x x K x :  : x x x x x x ^

Lokal i 
:

x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x

^  do wynajęcia za ra z Rynek 33
X  (dom Wallacba).

Ogłoszenie.
rokW  krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie rozpoczynt się  

szkolny 1901/2 w  p ierw szy ch  dnlaeh kw ietn ia  1 9 0 1 .
Gd m krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie j s d :  teorety­

czne i praktyczne wykształcenie młodzieży na ogrodników uzdolnto- 
nycp do prowadzenia ogrodów wiejskich.

Do 32koły tej może być przyjęty każdy kandyda1. k tó ry :
1) wykaże się, że przynajmniej 15  rok ż y c ia  u k oń czy ł, że odbył 

z dobrym postępem obowiązkową naukę w szkole ludowej, — jest 
umysłowo i fizycznie zupełais zdrów i nie nadanych obyczajów ;

2) w terna'nie przez Dyrekcję oznaczonym z ło ż y  egzam in  w s tę ­
pny, służący do ocenienia, czd i kandydat jest wogóle dostatecznie 
rozwinięty um ysłowo, ażeby m ógł korzystać z nauk w tej rzkole 
udz:elanyth.

Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej jed n o ro czn ą  praktykę  
cgrcdnlczą i uczynią zadość powyż wymienionym warunkom, nują  
pierwszeństwo do przyjęcia przed innymi.

Koszta utrzymania uczn a w zakładzie wynoszą 165 zł. rocziie. 
Synowie ubogich rodziców przyjęci być m ogą na koszt funduszu kraj.

Każdy wstępujący do zakładu, pow inim  być zaopatrzony w do­
stateczną bieliznę i dobre buty juchtowe.

Podania o przyjęcie wnosrć ni leży najdalej do 15  m a rca  1901  
do Dyrekcji kraj. szkoły ogrodniczej w Tarnowie, która na żądanie 
d : ie l i  wsz-sikieh bMżssych wyjaśnień. 111

Na Karnaw ał!

„Praktyczna kuchnia” Makarewiczowej
przewyższa pod względem ilości i praktycznośei przepisów kuc.iarskich 

wszy tkie wydane dotychczas dzieła treść kulinarnej

S C  N ieoceniony Podręcznik d la  G ospodyń ' W
Cena oprawnego egzemp. koron 4 '— z przesyłką poczt, koron 455  b.

Seyfarih i Czajkowski księgarnia
128 w e  L w o w ie

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów  
mam zaszczyt podać do publicznej wiadom ości, że

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają na szklanki tylko następujące firmy: 1027

Naftuła TBpfer, Trybunalska 12.
Adl?r Markus, plac Akademicki.
Arnold Wllttelm, Batorego.
Agid J&kib. ul. Krakowska 25.
Baranledkl Hotel Pański ul. Gródecka.
Belgel A., Gborążczyzna.
Drucker Eljtsz, Gródecka.
Frled Jakób, Rynek.
Griinfeld Adolf, ni. Janowska 17.
Garfonkol Ozlaaz, nl. Sykstnska 1. 2.
H rold Antoni, nl. Sykstudka 14.
He’lmann Wilhelm, nl. Kazimierzowska.
Handwerksr Jakób, p. Smolki.
Hellwig Edward, ul. Kopernika.
I ków Michał, ul. Halicki.
Kostklswloz August, ul. W ałowa 13 
Kraus A. ul. Żółkiewska.
Kessier Dawid, Pańska.
Kell A., ul. Kopernika 10.
Krelncler Jakib, pi. B ernardyński.
Letnel S., Gródecka 54.
Ludwig Jan, ul. Krakowska 1. 7.
Lowenheok Jakób, ul. Trybunalska 4.

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego

u pp. O zja s za  W ixla i S y n a , ulica Bogusławskiego I. 12.
Telefon Nr. 6.

Skład piwa flaszkowego u p. Wlesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149  
Na przyszłość ogłaszać będę każdej drugiej niedziel w ^ 3mach lw o w ­
skich naswiska restauratorów, którzy PIWO OKOCIM 3KIE sprzedają, 
a nadto zadrzigam  sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprze­
daży obc go piwa pod marką okocimskiego.

i 5N GOETZ, browar w  Okocimie

Łopaclóskl Wajoleoh, Gródecka 79. 
Makowski Karol, nl. Krasickich 7. 
Nsważenlsk i .,  ul. K opernika L 4 . 
Pom eranz IV R ynek 7 .
Pletrzyokl Edwsrd, P ańska  17.
Reloh Samuel, Ryne; 5.
Rothherg Abraham, nl. iŁuim ierzow ska. 
Rothberg Max, ul. (Bema) Gródecka. 
Rodziński Antoni, restauracja  kolejowa. 
8 obldohsr L , ul. Jagiellońska. 
Sonnensoheln A., ul Gródecka.
Salzberg H-> Gródecka.
Lahaplra 8 , Rynek.
Sonw arzer iijlasz , nl. Gródecka. 
Stelmachów Jan, Chorążczyzna 6 .
Sku Bid M. ul. T ea tia ln a ,
SkdiSkl M., ul. K arol 1 Ludwika.
Schall S., ul. Krasickich.
Ważny Jan, nl. Czarnieckiego.
W dlsoh H., ul. Gródecza,
Zookerman 8 zymon, ul. Leona Sapiehy. 
Znokermann Jakób, Zimorowicza.
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Oddział Towarowy
Lwowskiej Filii

Banku Galicyjskiego
dla Handlu i Przem ysłu

dostarcza wagonowe partje
wszelk iego rodzaju.

w ą g l a  k a m i e n n e g o
z pierwszorzędnych kopalń górnoszląskich, 

franco stację wschodniej i zachodniej Gtlicji, oraz poleca

dla Mieszkańców m. Lwowa
drobną sprzedaż

mmm  cwiiiffli 1 i n h h  li  donn.
Zam ćw ieiia przyjmuj* się 32

w lokalu Banku przy ulicy JagieiloALkiej I. 3
I. piętro.
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